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We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

za d w e r a z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się GO halerzy.

Z przesycą poczt, w kraju i monsrDhii; 
rocznie 20 K. 40 k. £ ? 9_Tav 32 K. 00 h.
kwart. 6 K siO h , ) Wy"syNą 8 K- 00 a.
aiiosięc.z. 2 K. 20 h.  ̂ poczt. 2 K. 70 k.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor.
W innych państw ach  Związku po­
cztowego miesięcznie G koron. 

£uńana adresu pocztowego 40 hal.

■ w  i . ;
' w y e l m & m i 2  raz| dziennie.

Wydanie popołudniowe.
C eny  o g ło sz e ń

Ogłoszenia'(reklamy) za 1 w iersz pe­
tito w y  lub jego m iejsce 20 hal. 
Nadesłane za w iersz garm ondow y 
lub jego  miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za w iersz petit. 60 hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. p ry  w. w iadom ości po i kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 hal. 
najm niej 80 halerzy. W yrazy  grub- 
Ezem pism em  liczą się" podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popokidn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
D robnych rękopisów  nie zw raca się.

W y d a w c a : i.sag. 'A C Ł A W W O L S K I .

Zaproszenie do przedpłaty
sam „ S ł o w o  P o I s M e * *

„Słowo Polskie* wychodzi od i-ge marca także w nie- 
iz'elę, zatem 13 razy tygodniowo, jes t  najw iększym  i na jtań­
szym dziennikiem jawę kim.

Abonenci ..Słowa Polskiego** mają  prawo prenum ero­
wać po znacznie zniżonej cenie

• „llustracyę Polską"
wydawaną w Krakowie pod redakcyą L udw ika  Szczepań­
skiego, jedynie  za dopłatą 1 korony miesięcznie (3 korpn 
kwartalnie.)

Przedpłata na „Słowo Polskie11 wynosi w kor.: 
bez „iliistracyi" z „llusfracyą11
mieś. Kwart. ręcz. mieś. kwart. rocz.
2'— 6— 24'— 3'— 9'— 36'—
2'6fl ł'80 3I'20 3'iO 10-80 4320
2'20 600 2040 3'20 960 38'40
2'70 81-  32— 370 IV— 44'—

W Lw owie . .
—  z 2 -r a z . nosi. t 
z l-razow a w ysy łka  poczt, 
2 2 -razow a  „

Dla
d z i l i ś m y

dpgodności uaszycli abonentów zaprowa-

prenumeratę tygodniową
dla osób, bawiących w uzdrowiskach i miejscowościach 
kąpielowych. T y g o d n i o w a  prenumerataĄ^owa Fol- 

slciego wraz z przesyłką pocztową wynosi
65 halerzy.

Za granicą 75 halerzy.
(Prenumeratę tygodniową nadsyłać mężna w markach 

pocztowych).

Gimnazya ruskie.
W sprawie ruskiej polityka nasza nie ni a 

określonego, wyraźnego programu, dlatego popełnia 
wciąż błędy i brnio coraz głębiej w ich następstwa. 
Można z ostatnich dziesięciu lat przytoczyć setki 
przykładów robienia Rusinom niepotrzebnych ustępstw, 
które ich nie zadawalnialy a nam szkodziły i równie 
niepotrzebnego drażnienia, które trzeba było potem 
łagodzić nowemi ustępstwami.

Takim niewątpliwym błędem było zakładanie 
samodzielnych gimnazyów ruskich, o których potrze­
bie sami Rusini różne wówczas mieli zdania. Dziś 
już błędu tego poprawić nie można i z istnieniem 
giinwr/yiw ruskich pogodzić się trzeba, chociaż 
sprawdziły się przewidywania, źo zarówno pod wzglę­
dom pedagogicznym, jak politycznym, nowo szkoły

N a str. 6  i 10 , T ygod n ik  rolnicssy: 
„System  Owsidskieępo‘$ „W w ażnej sprawie", 
„Z targów  zb ożow ych 4*, „N ow iny14.

F ejleton : „Szczęćoie w  m ałżeństw ie"
ESarcelego P r e v o s t a .
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R o k  1 8 0 9 .
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a ,  

przez
Wacława Gąsiorowskisgo.

(Ciąg dalszy).

— Nie utrudniaj mi ordynansu !... Toć i mnie 
wypadnie się cofać!... Mogą nas zalać!... Roz- 
tratować!...

— Ja tu zostanę ! — odparła z mocą Kurd- 
wanówna.

— Ubiję ci konia!...
— Próbuj ! — rzuciła wyzywająco i zanim Za­

bielski zdołał cos odpowiedzieć, ruszyła w stronę, 
ajdzie jeździec pokazywał przed chwilą Rautenstrau- 
3ha. Pan Tadeusz podążył za nią.

Wskazówka /była dokładną — o parę set kro­
ków zaledwie, we wgłębieniu leśnem stał Rauten- 
3ttauch pod osłoną pół szwadronu ułanów. Około 
niego, na noszach polowych leżał ranny Fiszer...

Garść adjutantów kupiła się około generałów, 
rozpraszała się, ginęła w dymie i znów zbierała się.

Zabielski ledwie mógł rozpoznać oficerów. Bar­
wne, lśniące ich mundury, a potrzeby zczerniały, 
okryły się strzępami, pozłociste blachy pociemniały — 
aa srebrem haftowanych rękawaoh, na zawisistych 
szlufacli bieliły się szmaty krwawe... Na twarzach

wywierać będą wpływ fatalny , na młodzież ruską.
Niedawno moskalofiiski IfciłycjĄun wystąpił z sze­
regiem artykułów przeciw giumazyom ruskim, wy­
kazując dowodnie, żc są one szkołami zdziczenia 
obyczajowego i intelektualnego^ Mośkalofilc, rzecz 
jasna, dlatego głównie występują przeciw gimna­
zjom ruskim, że wychowują one młodzież w duchu 
party i radykalno-ukraińskiej. Znany działacz moska- 
l.oiiiski dr. Dud.ykiewicz zaczął nawet podobno pod­
pisy na petycyę, żądającą zniesienia gimnazyum ru­
skiego w Kołomyi, do którego w swoim czasie lir.
Kazimierz Badeni gwałtem kazał zapisywać uczniów 
wbrew woli ich rodziców.

Pomijając jednak tendencję, fakty, które Ha- 
łyemnin  przytacza, są wiarogodne i znamienne. Gim­
nazja ruskie przyczyniają się do zdziczenia mło­
dzieży i inaczej być nie może wobec dążności do zu­
pełnego jej odosobnienia i zabezpieczenia od wpływów 
kultury polskiej.

Kiedy pierwsze gimnazyum nakładano, jeden 
z najwybitniejszych dziś przedstawicieli mnyslowości 
ruskiej wyznał otwarcie, ze lęka się zgubnego wpły­
wu tych szkół na rozwój inteligencyi ruskiej wobec 
zupełnego braku literatury naukowej i tradycyi kul­
turalnych.

Stało się jednak, popełniliśmy błąd, który tru­
dno dziś odrobić. Musimy pogodzić się nietylko z fak­
tem istnienia gimnazyów ruskich, ale nawet z konie­
cznością zakładania nowych szkół średnich z języ­
kiem wykładowym ruskim.

Ale pogodziwszy się z tą koniecznością, trakto­
wać powinniśmy sprawę rzeczowo, bez niechęci z na- 

. szej strony i bez uwzględniania uroszczeń politycz­
nych Rusinów.

Wiadomo, że ilość szk-N średnich w Galicy i
jest nfąbpkta^edzną; wziWha.jLctłj' liczby

uczniów. its są nad wszelka miarę przepeł­
nione i powinniśmy ich mieć w stosunku do ludności 
kraju i liczby uczniów przynajmniej dwa razy tyle.
Zakładanie więc w przyspioszonem tempie nowych 
szkół średnich jest koniecznem przedewszystkiem zo 
względów pedagogicznych.

Nowe szkoły powinny być polskie lub ruskie, 
według istotnej potrzeby. To jest zasada, zobaczmy 
teraz, jak się rzecz przedstawia w praktyce. Rusini 
żądają — odpowiedni wniosek został postawiony 
w Sejmie — założenia gimnazyum ruskiego w Sta­
nisławowie. Stanisławów wraz z sąsiednim Knihyni- 
nem liczy około 46.000 mieszkańców, w ogromnej 
większości przyznającej się do narodowości polskiej.
Gimnazyum tamtejszo jest przepełnione, szkoła real­
na również. Potrzeba założenia nowego gimnazyum 
jest niewątpliwą. Ale w istnjejąccm gimnazyum nwi-

ą*>WWSW*BiWŴ
sztabowców, twarzach osmalouyeh prochem, obryzga- dzał! Zdradzał 
nycli krwią, groza osiadła. .

Rautenstrauch, a za nim adiutanci za każdą 
przywiezioną wieścią, za każdym mocniejszym odgło­
sem zgiełku, za każdym wyraźniejszym dźwiękiem 
pobudek pochylali się ku noszom i z posiniałych ust 
Fiszera rwali rozkazy i powtarzali ie walczącym sze­
regom.

Zabielski jak Wicher wpadł między sztabowców 
i głosem urywanym zdał krótki raport. Raport stra­
szny. Nikt nie pytał już teraz pana Tadeusza, skąd 
wziął wiadomość, kto go przysłał i jakiem

my 600 uczniów Polaków i 150 czy 160 Rusinów. 
Założenie więc gimnazyum ruskiego, przypuściwszy 
nawet, że znajdzie ono dostateczną, przynajmniej 
dwa razy większą niż obecnie liczbę uczniów, nie 
usunie wcale przepełnienia gimnazyum polskiego. 
Należałoby więc i bodaj pierwej założyć drugie gi­
mnazyum polskie.

Weźmy teraz inne żądanie Rusinów. Do Sejmu 
wpłynęła p etycy a o założenie gimnazyum w Jaworo- 
wie. Cyfry przytoczone na poparcie tego żądania, 
wykazują, że w szkole miejskiej jest 230 uczniów 
Rusinów, 92 Polaków i 211 Żydów, przyznających 
się do narodowości polskiej lub niemieckiej. Młodzież 
polska i żydowska z Jaworowa i powiatu musiałaby 
więc uczęszczać do szkoły ruskiej. Na to pozwolić 
nie można. Rusini, jak wygadało się niedawno D ih, 
mają świadomy cel zakładania szkół ruskich w ta ­
kich miejscowościach, gdzie szkół polskich niema, a 
ludność jest pod względem narodowym mięszuną. 
Celem tych szkół byłoby ruszczenie ludności polskiej 
w Galicji wschodniej.

Dwa przytoczone przykłady wskazują, zdaniem 
naszein, najwłaściwszy sposób załatwienia sprawy. 
Należy wrócić do zaniechanej jedynie z powodów 
biurokratycznych zasady zakładania mieszanych 
szkół średnich z równoległemi klasami polskiemi 
i rusiriemi. Zarówno z pedagogicznych, jak z po­
litycznych względów powrót do tej zasady jest po­
żądanym.

Przy zastosowaniu tej zasady gimnazyum pol­
skie w Stanisławowie pozbyłoby się przepełnieniu, 
a gimnazyum mieszano, bez sztucznego napędzania, 
miałoby dostateczną liczbę uczniów. Młodzioż pol­
ska w Jaworowio, uniknęłaby grożącego jej w szkole 
uskiej wynarodowienia i obniżenia jej poziomu umy- 
howogo i kuKwrKuogo.o. • *

Jednocześnie Rusinom łatwiej byłoby uzyskać 
odpowiednią liczbę szkół ruskich. W gimnazyach 
Galicyi wschodniej liczba Rusinów wynosi od 15 do 
25 prc. i trochę wyżej ogólnej liczby uczniów szkół 
średnich, jest więc niedostateczną do tworzenia sa­
modzielnych zakładów naukowych, ale w wielu 
wypadkach wystarczałaby na zapełnienie klas ró­
wnoległych.

Naszoin zdaniem, takie rozstrzygnięcie sprawy 
jesfĉ  najbardziej poządanem wobec potrzeby zakła­
dania w jak największej liczbie nowych szkól śred­
nich. _ Ani rząd, ani lombardzie) kraj, nie mają do­
syć pieniędzy na fundowanie Rusinom szkół samo­
dzielnych dla stosunkowo nielicznych uczniów, tem- 
bardziąj, żo szkoły polskie pozostawałyby nadal 
przepełnionemu Z drugiej strony Rusini, skoro uzna­
no potrzebę zakładania szkól średnich ruskich, ma-

_  ̂ prawem
ordynansem został.

Tu od godziny wysłuchiwano hiobowyeh rapor* 
tow, tu co chwila dowiadywano sic o nowym ciosie, 
nowej porażce, nowem zniweczeniu planów, nowej 
przewadze Mohra — tu wydano już ostatnie rozkazy, 
ostatnio do boju wprowadzono oddziały. Cały front 
polskiej linii bojowej o l  Michałowic po Jaworowo 
gorzał, zmagał się, ział ogniem... chwiał się!... Kawa- 
lerya, na skrzydłach, szarżowała raz po razu, rozpacz- 
liwemi natarciami odpierając ataki Mohra —■ pod 
Tarczynem zatknięto już bogaty sztandar arcyksięcia 
Ferdynanda, który ze świeżymi pułkami przybył" na 
plac boju.

Każdy zgiełk silniejszy, każdy nadjeżdżający 
adjutant., każdy okrzyk, dobywający się z dymów ■ — 
przejmował sztab lękiem, czyli nie nową zwiastuje 
klęskę, czyli nie jest zapowiedzią śmierci... nieopła- 
kanej straty. Az oto teraz partio ku nim słowo stra­
szne, nieubłagane słowo — „zdrada*4...

Zdrada na polu bitwy! Zdrada prawie nie po­
konana, nie dająca się odwrócić, a n i  stłumić!

Zdrada Sasćw — zdrada Polentza !... Ten co 
według rozrachunku miał być ostatnią rezerwą, osta­
tnią odsieczą, ostatnią zaporą, mającą powstrzymać 
falę auetryacką pod murami Warszawy — ten zdra-

ten, którego pan i król 
Księstwa Warszawskiego i

wziął tak
ochotnie mitrę Księstwa Warszawskiego z rąk Na­
poleona, który pochodził z ludu mieniącego się być 
związanym z ziemią polską dwiema koronami wspól­
nych królów, który przysłany był na to, aby wspie­
rać, aby czynem stwierdzać drezdeńskie zaręczen ia .  ' 

Rautenstrauch stracił głowę. Podwakroć’ kazał 
sobie powtarzać szczegóły wykrycia szacherek saskie­
go generała, podwakroć oglądał się po swych adju- 
tantach,^Jakby rady ieh szukając, wreszcie pochylił 
sie

drżeniem w głosie —
> V

na Rautenstraueha 

Podejrzywałem go...

do Fiszera.
— Generale! — rzekł 

Słyszałeś !■?...
Naczelnik sztabu podniósł 

mgią przysłonięte oczy.
— Łotr! Nikczemnik!... 

nie ufałem!...
Głuchy łomot bębnów rozległ się w pobliżu. 

Fiszer ożywił się.
— Co to? Jaki oddział? Dokąd?
— Ostatnie dwa bataliony drugiego pułku pie­

choty! — o d r z e k ł  Rautenstrauch. — Lecz cóż oraj 
zaważą... gdy na tyłach pogrom nam gotują!? Prze­
padło wszystko... wszystko... trzeba do księcia... niech 
choć ofiar... będzie mniej...

Na bladej twarzy naczelnika sztabu ukazały 
krwawe wypieki.

— Rautenstrauch j — zawołał z moca. — Zwró i 
bataliony na tyły!... Niech staną na flankach Polen­
tza dać je Skrzyneckiemu pod rozkazy!

-1— Generale !... A tam... czeka książę... tam nie 
wytrwają, tam lada chwila złamią linię!... Generale — 
słyszałeś olszyna wzięta... Falenty zapalono gra­
natami!... Sam książę w niebezpieczeństwie J

(C. d. n.)
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ją prawn domagania się ich dla swe] młodzieży i 
odm owianie im tych szkół daje powód do utyskiwań 
i „borb".

Średnie szkoły mieszane zaradziłyby istnieją­
cej potrzebie zakładania szkół nowych i zaspokoiły 
uzasadnione żądania Rusinów. Niewątpliwie i takie 
załatwienie sprawy nie zadowolniłoby polityków ru­
skich, dążących do zupełnego wyodrębnienia swej 
narodowości, nawet ze szkodą dla jej duchowego 
i kulturalnego rozwoju. Ale nam nie może (diodzie
0 to, żeby ci panowie byli zadowoleni. Polityka na­
sza w sprawie ruskiej dla tego właśnie jest błędną
1 szkodliwą, że starała się zaspakajać nieuzasadnio­
ne uroszczenia Rusinów a nie uwzględniała nieraz 
słusznych ich żądań. Trzeba zmienić, trzeba wprost 
odwrócić tę zasadę i przyznać Rusinom to wszystko, 
co im się prawnie należy i ani na krok nie ustępo­
wać wobec nieuprawnionych icli pretensyj.

Nieużytki w  Kole polskiem.
Wiedeń, 24 czewca.

(A.) Bardzo pouczającem byłoby zestawienie 
statystyczne tycłi członków Kola polskiego, którzy 
podczas sesyi ubiegłej nie zabrali głosu ani w Izbie 
poselskiej, ani w komisyach, ani nawet na posiedze­
niach Koła. Takich inilczków jest więcej, niż zda­
wałoby się na pierwszy rzut oka; około 20 prc. po­
słów polskich zaznaczyło swe istnienie w ten spo­
sób, że przyjeżdżało do Wiednia, brało dyety, pod­
nosiło się na rozkaz podczas głosowania i na roz­
kaz siedziało kamieniem. Na tern się ograniczył ich 
wpływ na sprawy publiczne.

Wśród milczków znajdziesz często ludzi wiel­
kich duchem, zamkniętych w sobie, umiejących snuć 
plany daleko sięgające, obmyślić sposób ich wyko­
nania i wprowadzić w czyn. Ale nie każdy milczek 
jest Moltkem. Ten i ów milczy, gdyż albo nic nie 
ma do powiedzenia, albo jest za leniwym, by glos 
zabrać. Nie chcę wytykać palcem. Bądź co bądź, 
znający stosunki wewnętrzne w Koleś przyznają sa­
mi, że nasza reprezentacya narodowa ma zbyt, duży 
procent członków, będących balastem. I z góry do­
dam, iż najmniej tego balastu znajduje się wśród 
posłów włościańskich. Są to ludzie, obdarzeni prze­
ważnie zdrową logiką, znający dolę wyborców, któ­
rzy obdarzyli ich mandatem, posiadający zamiłowa­
nie do pracy, umiejący się wysłowić i osobiście 
mniej próżni, mniej łapczywi na honory, niż ten i ów 
poseł z inteligencji.

Obok leniwych, plagą Koła są dyletauci. Praw­
nik, adwokat, obywatel ziemski mają wykształcenie 
typowo polskie. Każdy z nich umie' e wsżysfckiemj 
mówić, lecz żadnej materyi życia publicznego nie 
zna dokładnie. Dobry będzie z niego mówca w salo­
nie, lecz ani można posłać go do komisji, ani po­
zwolić, by zabrał głos w Izbie. Stąd cały ciężar 
pracy polega na kilku specjalistach, którzy są prze­
ciążeni robotą, muszą należeć do wszystkich waż­
niejszych komisyj, podejmować się trudnych referatów, 
ciągle zabierać głos. Dzieje się to poprostu celem 
ratowania honoru Koła. Po usunięciu się profesora 
Milewskiego, a przed wyborem prof. Głąbińskiego, 
gdyby dr. Henryk Kolischer — co nie daj Boże! — 
zapadł na zdrowiu, Koło polskie nie miałoby nikogo, 
kto mógłby w sprawach ekonomicznych, ważnych 
głos zabrać, ustawę skrytykować, zaproponować tę 
i ową zmianę. Owi pauowie, którzy się tak skarżą 
na kraj, że nie chce uznać ich zasług, umieją posta­
wić wniosek o zamknięcie dyskusji (Koło polskie ma 
takiego specjalistę), lub z kieliszkiem w ręku wznieść 
toast „Kochajmy się“, lecz nie potrafią fachowo oce­
nić przedłożenia rządowego. Rząd skutkiem tego 
dyletantyzmu Koła ma niezmiernie ułatwione zada­
nie w każdym wypadku, gdy chce upośledzić intere­
sy GaJicyi na rzecz prowincyj zachoclnio-austryackich.

W większości wypadków liczy na to, że Koło 
albo prześlepi, albo się nie pozna na klauzulach i 
na tendencyaeli dla naszego kraju niekorzystnych.
I w samej rzeczy będzie to zawsze pojedynek na 
broń nierówną. Z jednej strony minister, otoczony 
całym sztabem referentów-specyalistów, z drugiej 
mówca Koła, albo przeciążony pracą i ztąd nie mo­
gący porządnie obrobić tematu, albo dyletant. I  temu 
mówcy Koło nie przyjdzie z pomocą, bo niema kor- 
referentów, jak w innych klubach; nie może też li­
czyć na pomoc rządu, jak posłowie niemieccy, któ­
rym często sami urzędnicy ministeryalni, krewni, 
znajomi, przyjaciele polityczni, udzielają cennych 
wskazówek, informacyj lub inicyatywy.

Dylet&ntyzm zniknąć zdoła tylko za sprawą 
ambicyi i pracowitości każdego, kto mandat bierze 
i wstępuje do Koła. Prezydyum i komisya parla­
mentarna powinny w przyszłości dbać o wyrobienie 
specyalistów dla każdego z minisfceryum z osobna.

Koło powinno posiadać przynajmniej pięciu 
znawców spraw n. p. należących do ministerstwa 
handlu, podczas gdy obecnie zaledwie dwóch może 
przemawiać fachowo co do niektórych działów tegoż 
ministerstwa.

Uczyć się trzeba, panowie posłowie, przeminął 
wiek złotyI Ot, weźcie sobie przykład z ekscelen­

cji Dawida Abrahamowicza. Nie jestem zwolenni­
kiem jego przekonań politycznych, jeszcze mnięj je­
go przekonań społecznych. Ale nie waham się wy­
znać otwarcie, że żywię szczery szacunek dla pra­
cowitości, systematycznej i celu świadomej, pana 
Dawida. Nie pogniewa się na mnie, gdy przypomnę 
światu, że jego wykształcenie w latach młodych 
było bardzo zaniedbane. A przecież, dzięki systemu 
tycznemu, gruntownemu studyowaniu skarbowości 
p. Dawid Abrahamowicz wyrobił się na speeyalistę 
w sprawach podatkowych, należących w Anstryi do 
najtrudniejszych działów machiny państwowej. Nikt 
w całej Izbie poselskiej nie może się z nim równać 
w tej mierze, a każdorazowy minister skarbu zaczy­
na się nerwowo kręcić na fotelu, gdy pan Dawid 
zabiera głos podczas rozprawy budżetowej.

Niecli to posłuży za przykład, iż przy dobrej 
woli posłów młodszych Kolo mogłoby pozyskać fa­
chowych znawców i referentów. Ale młodzi i nowi 
mają prawo wymagać od starszych i lepiej znają­
cych teren wiedeński* i parlamentarny, by nie pa­
trzano na nich przez ramię i nie szczędzono wska­
zówek, nie krzywinnó się wobec każdej myśli świe­
żej i nie odpychano planów reformy tylko dla tego, 
że sprzeciwiają się one tak zwanym tradycjom Koła 
polskiego.

Przeciwnie! Nowych myśli i reform jak naj­
więcej. Trzecią plagą Koła polskiego bowiem jest 
wadliwa organizacya na punkcie pracy, zły jej po­
dział, niedbałe informowanie się posłów o całej sy­
tuacji, niedbałe informowanie tychże przez prezy­
dyum. Nie trzeba jednak zapominać, iż istnieje 
w Kole klika, której się uśmiecha możność zmienie­
nia większości posłów w automaty, głosujące za po- 
ciśnięciem guzika Dla tej kliki tern wygodniej, im 
mniej zasiada w Kole posłów fachowców, mogących 
wyrobić sobie samodzielny pogląd.w danej sprawie, 
im niedbałej Koło będzie poiirformowanem o położe­
niu ogól nem, im mniej będzie pracowało, oddając 
kierunek i trud cały w ręce kliki matadorów.

Tej klice projekt lepszego podziału pracy, 
myśl wyrobienia fachowców, potrzeba usunięcia ba­
lastu wcale się nie uśmiechają. Ta klika też najgło­
śniej trąbi na bankietach i w oddanych sobie dzien­
nikach, ze,obecne stosunki w Kole polskiem są 
idealnie doskonałe.

Omyłka pana hrabiego.
W ie d e ń ,  23 czerwca.

(A.) Na pożegnalnem, środowmu posiedzeniu 
Koła polskiego fvojciechf?m\ DrAedusźyćTn '{ń-zyzńTUr 
że Koło nie mogło zrobić wiele dla kraju, gdyż nie 
miało czasu. Musiało bowiem zajmować się czemś 
daleko ważniejszem, niż potrzeby Galicyi, a miano­
wicie uzdrowieniem parlamentu. To uzdrowienie po­
wiodło się! — zawyrokował hrabia Wojciech z uczu­
ciem zadowolenia,-ba! z uczuciem dumy.

Przypuszczam, iż lir. Wojciech spędził ostatnie 
tygoduie sesyi na Hoclischneebergu, nie biorąc do 
ręki gazet i nie rozmawiając z nikim o wypadkach 
bieżących. W tej błogiej nieświadomości zjawił się 
na posiedzeniu Koła polskiego, gdzie wygłosił hymn 
pochwalny na cześć p. Jaworskiego i jego sztabu, 
jako lekarzy politycznych.

Gdyby bowiem p. Wojciech Dzieduszyeki był 
w parlamencie obecnym uietyłko ciałem, ale i umy­
słem, gdyby widział i rozumiał, co się dzieje nao­
koło niego, wiedziałby doskonało, że pod sam ko­
niec sesyi w owym parlamencie, niby to wykurowa- 
nym przez obecnych prowodyrów Koła polskiego, 
wybuchły naraz aż dwie obstrukcje: czeska i wszech- 
niemiecka.

Wobec obu tych obstrukcyj dr. Koerber szpe­
tnie skapitulował. Czechom porobił ustępstwa natu­
ry ekonomicznej; Wszcchniemców przejednał odłoże­
niem aż do jesieni zwalczanej przez nich subwencyi 
dla Towarzystwa żeglugi Dunajowej. Rewolucya za­
tem — bo obstrukcya jest niezaprzeczenie jedną 
z form rewolucyjnych — odniosła tryumf na całej 
linii. Kuracya, przedsięwzięta przez pp. Jawor­
skiego i Dzieduszyckjego zupełnie się nie po­
wiodła. Zadawniona choroba, która obaliła Bade- 
niego i Thuna, która pożarła rozporządzenia języko­
we i prawicę autonomiczną — ta choroba istnieje 
w dalszym ciągu. Obecny epizod czesko-wszechnie- 
miecki zresztą jest drobnostką w porównaniu z wiel­
ką burzą, którą Czesi zapowiadają na jesień, jeżeli 
nie otrzymają zadośćuczynienia za zniesione rozpo­
rządzenia językowe.

Przechwałki hr. Dzieduszyckiego o roli leczni­
czej Kola polskiego były zatem albo omyłką czło­
wieka, który nie zawsze zdaje sobie sprawę z tego, 
co się naokoło niego dzieje, albo frazesem starego 
wygi parlamentarnego, który chciał, bojąc się odpo­
wiedzialności, wprowadzić w błąd opinię publiczną.

Aplikacye, Koronki, Taśmy, flu 
ziki, Podszewki w wielkim wyborzi
   i ~muh m— miii    ar mi iwii mmatmamammamaam ---------

Z ziem polskich.
(Zakład wychowania przymusowego w Szubinm  — 

Pierwoiuzór hakaty stów).

Posłowie polscy do Sejmu prowincjonalnego 
w Poznaniu poruszyli jeszcze w marcu zeszłego 
roku sprawę nauczania religii i odmawiania modlitw 
w prowincjonalnym zakładzie przymusowego wycho­
wania w Szubinie.

Wbrew przepisom, nauka religii odbywa się 
tam w języku niemieckim, co dla wychowanków pol­
skich tern większe przedstawia niebezpieczeństwo, 
ponieważ tego rodzaju zakłady mają wogóle cha­
rakter germanizacyjny. Polacy wnieśli wówczas od­
powiednią interpelację, a podczas dyskusji nad nią 
wyraził nawet ojciec hakatyzmu, Kenneinann, zdzi­
wienie, mówiąc, „że byłoby niesłyehanem (uncrhort), 
gdyby prawdą być miało, że dzieci w ojczystym 
języku pacierza nie odmawia ją“.

Naczelny prezes przyrzekł .zbadanie istotnego 
stanu rzeczy, zbadanie to jednak skończyło się dia 
wychowańców polskich niekorzystnie, gdyż komisya, 
której tę sprawę pornczono, orzekła, żo dzieciom 
polskim krzywda się nie dzieje, ponieważ wszystkie 
rozumieją język niemiecki.

Polacy nie przestali jednak sprawą tą się zaj­
mować i po interpelacji posła ks. Stychla, wniesio­
nej 24 kwietnia br. w Sejmie pruskim w Berlinie, 
poruszyli ją na nowo przed kilku dniami w Sejmie 
prowineyonalnym poznańskim i to w tym duchu, 
aby na podstawie regulaminu sejmowego udać się 
wprost do tronu. Sejm atoli wniosek ten odrzmlł. 
Okazało się przytem, jak prawdomównymi bywają 
panowie hakatyści.

Mianowicie wspomniany już poseł ICennemann 
powiedział: „przy obradach w Sejmie pruskim po­
wiedział poseł ks. prałat Stychel, że ja miałem wy­
powiedzieć te słowa: „byłoby niesłyehanem (unerhórt), 
gdyby prawdą być miało, że dzieci w ojczystym ję­
zyku pacierza nie odmawiają", a ja tymczasem w ca­
łej tej sprawie ust nawet nie otworzyłem". Otrzy­
mał na to odpowiedź od posła Łubieńskiego, „żc 
ten pan mówił w tej sprawie i że te, - a nie inne 
wypowiedział słowa, które ja powtórzyłem posłowi 
do Sejmu pruskiego, ks. prałatowi Stychlowi, powo­
łuję się nmieiszem na świadectwo obecnych przy tein 
wtenczas, tak samo, jak i obecnych., na posiedzeniu 
dzisiejszem p. naczelnego prezesa i p. marszałka 
Sejmu".

Nie odezwał się na to ani p. Kennemann, ani 
żaden z wezwanych na świadectwo panów.

* 'ł*
Szczekanie hakatvast\:czziyxifi^ga(lziii. - pruskich

" mTafo Interesującego poprzednika za czasów btTWy 
grunwaldzkiej. Był nim dominikanin, ks. Jan Falken- 
berg, jurgieltnik Krzyżaków, który sławioną niedawno, 
w Bonn cesarza Wilhelma miłość chrześcijańską 
w oryginalny pojmował sposób. Sposobowi temu dał 
on wyraz w następującym pamflecie:

„Polacy*i ich król są to ludzie obrzydli, here­
tycy, psy bezecni, odstępcy wiary, Wobec niebez­
pieczeństwa, jakie ze strony polskiej grozi Kościo­
łowi, powinni wszyscy tępić Polaków orężem, a ich 
książąt i szlachtę na szubienicach do słońca powy­
wieszać. Wszyscy, powstający na zgubę i zagładę 
imienia polskiego, zasłużą na żywot wieczny i Kró­
lestwo Boże. Ponieważ wszyscy w narodzie tym 
przeciw Kościołowi hardo pTtdnoszą głowy, przeto 
monarchowie, pozwalający im na to, zasługują jako 
współwinni na karę piokła. Ci zaś, którzy im po­
magali, bez wątpienia poszli już na ogień potępienia. 
Pozostali zaś przy życiu trwają w grzechu śmiertel­
nym, jeżeli pokutą nie zgładzili winy. Oby za wy­
tępienie Polaków i ich króla Jagiełły zasłużyć zdo­
łali na żywot wieczny, który oby i nam, równie jak 
wszystkim szczerze się wiążącym ku wygubieniu 
Polaków i ich króla Jagiełły, dać raczył Jezus Chry­
stus na wieki wieków. Amen".

Niema co mówić, pierwowzór ładny, a dzisiejsi 
„obywatele" państwa bojaźni Bożej kubek w kubek 
do niego podobni.

T owarzystwo
dla popierania polskiej nauki rolnictwa.

Przed kilku dniami podaliśmy w depeszach 
wiadomość o pierwszem orgauizacyjnem zebraniu no­
wego Towarzystwa dla popierania polskiej nauki 
rolnictwa. Dziś uzupełniamy tę wiadomość bardziej 
szczegółowem. sprawozdaniem.

Na ostatnim zjeździe przyrodniczym w Krako­
wie w lipcu 19U0 r. rzucona była myśl założenia 
polskiego czasopisma rolniczego, o charakterze nauko­
wym. Takiego organu bowiem brak nam do dziś 
zupełnie. Prac obszerniejszych z dziedziny rolnictwa 
o charakterze naukowym w języku polskim niema 
gdzie dzisiaj drukować. Tygodniowe pisma rolnicze 
polskie wychodzące w Warszawie, Lwowie, Krako­
wie i Poznaniu, mają inne zupełnie zadanie i do 
takich publikacyj mało się nadają-

*■. Ferdynand Gilttler
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Wydawnictwa Akademii umiejętności są prze­
znaczone dla pielęgnowania nauki czystej i nie po­
mieszczają prac, naieżącycli do zakresu nauk stoso­
wanych. Wobec takiego stanu rzeczy nasi pracowni- 
cy na polu wbadzy rolniczej albo zmuszeni byli szu­
kać dla swoich rozpraw przytułku w pismach obcych, 
albo, jeśli chcieli wydawać je po polsku, musieli 
drukować je własnym nakładem. Pierwsze powodo­
wało straty dla literatury polskiej, dość ubogiej 
w dzieła oryginalne, drugie przechodziło często 
środki matoryalne autora — jedno i drugie rozpra­
szało nasze siły naukowe rolnicze, utrudniało wza­
jemne zapoznanie się zo swemi pracami i utrzyma­
nie między niemi łączności. To też rolnicze pismo 
naukowe jedynie mogło ten niepomyślny stan rzeczy 
usunąć.

Myśl ta w kolach rolniczych spotkała się 
7 uznaniem — znaleźli się zaraz ofiarni, którzy 
złożyli na ręce prof. Godlewskiego przeszło 2.000 
koron na założenie takiego pisma.

20 Stycznia b. r. odbyło się w Krakowie pry­
watne zebranie wiciu przedstawicieli teoryi i praktyki 
rolniczej dla obmyślenia sposobów oparcia istnienia 
takiego pisma na trwalszej podstawie. Postanowiono 
wtedy założyć Towarzystwo dla popierania polskiej 
nauki rolniczej-, jednakże, co jako ważną zalet,ę po­
czytać należy, rozszerzono zakres pierwotnych za­
miarów.

Celem Towarzystwa będzie już nietylko wy­
dawanie organu naukowego, lecz wogóle popieranie 
wszelkiej naukowej pracy w dziedzinie gospodarstwa 
wiejskiego, dążenie do intellektualnego podniesienia 
stanu rolniczego, oraz wzbudzenia poczucia potrzeby 
wykształcenia zawodowego. Wybrano wówczas ko- 
misyę do ułożenia, w myśl przeprowadzonej dysku­
sji, statutów nowego Towarzystwa i polecono jej 
po zatwierdzeniu statutów przez władze zwołać 
pierwsze walne zgromadzenie na dzień 18 czerwca 
dla ukonstytuowania towarzystwa.

Zakres działania nowego Towarzystwa ma być 
następujący:

To, co było pierwotnym jedynie zamiarem:
a) Wydawanie organu, w którymby mogły 

znaieść pomieszczenie prace rolnicze o charakterze 
naukowym — a oprócz tego rozszerzono na nastę­
pujące nowe punkta:

b) wydawanie dzieł nadających się do ogłosze­
nia drukiem;

c) przychodzenie z radą i pomocą materyalną 
pragnącym się kształcić w zawodzie rolniczym ;

d) organizowanie kursów naukowych dla pra­
ktycznych rolników i odczytów dla Towarzystw rol­
niczych ;

e) inieyowanie i organizowanie doświadczeń 
rolniczych, których rezultaty mogą mieć bardziej 
ogólne znaczenie ;

f)  dążenie do poznania przyrodniczych warun­
ków produkcyi rolniczej w kraju;

g) odbywanie ogólnych lub specyalnych nauko­
wych zjazdów rolniczych ;

h) urządzanie wycieczek zbiorowych dla zwie­
dzania słynniejszych gospodarstw w kraju i za 
granicą.

Z takim programem dla nowego Towarzystwa 
wystąpili inieyatorowie na walnem zgromadzeniu 
18 czerwca.

Po zagajeniu posiedzenia przez prof. Godlew­
skiego i wyjaśnieniu przez niego genezy Towarzy­
stwa , objął przewodnictwo prezes Towarzystwa rol­
niczego krakowskiego, hr. Zdzisław Tarnowski, 
witając licznie zgromadzonych członków przybyłych 
z rozmaitych dzielnic Polski. Królestwo, kraj za­
brany, zabór pruski, Galicja były reprezentowane 
dość licznie.

Dr. Kosiński złożył następujące sprawozdanie 
z dotychczasowej czynności komisji organizacyjnej:

Komisja po ułożeniu statutu i zatwierdzeniu 
przez namiestnictwo rozesłała go wraz z odpowiednią 
odezwą do ziemian w poszczególnych dzielnicach 
Polski. Jakkolwiek zaledwie miesiąc upłynął, gdy 
Towarzystwo, opierając się na statucie, mogło przyj* 
mować członków, to rezultat, jaki komitet może 
przedstawić walnemu zgromadzeniu jest zadawa­
lającym.

Liczba członków bowiem wynosi przeszło 100; 
7 tych 14 członków dożywotnich (z wkładką 250 
]koron), zaś reszta w równej prawie mierze z^Gali- 
cyi i Zaboru Rosyjskiego, jako członków zwyczajnych.

Wobec nadziei, że liczba członków i w nastę­
pnych miesiącach w równej, jeżeli nie większej mie­
rze, będzie wzrastała, nie podobna Walnemu Zgro­
madzenia przedstawić budżetu na rok przyszły, a 
tylko opierając się na przypuszczalnych obliczeniach 
Ppyjąć możemy, że koszta wydawnictwa pisma wy­
niosą około 2000—3000 zh\, podczas gdy kapitał 
obrotowy Towarzystwa, zebrany zo składek rocznych

stanowią wkładki członków doży1, 
noszące obecnie razem 1693 zł. Skoroby zatem na­
dzieje pokładane przez komitet co do przystąpienia 
nowych członków zawiodły to, chcąc według progra­
mu przystąpić do wydawnictw pism, byłby wydział 
Towarzystwa zmuszonym zaciągnąć odpowiednią po­
życzkę na ten cel z funduszu żelaznego.

Komitet, pragnąc zyskać jak największą ilość 
uczestników obecnego Walnego Zgromadzenia, zwró­
cił się z zaproszeniem do towarzystw rolniczych oraz 
do najwybitniejszych przedstawicieli teoryi i praktyki 
rolniczej w Polsce. Cześć z zaproszonych gości mie­
liśmy zaszczyt przed chwilą powitać w tej sali, wię­
kszości jedna!;, nieprzychylne warunki nie pozwoliły 
przybyć do Krakowa.

Między wieloma p. lir. Stanisław Żółtowski, 
prezes Centralnego Tow. gospodarskiego w Poznaniu, 
zasłużony patron Kółek rolniczych p. Chłapowski, 
prezes sekcyi rolnej w Warszawie Chełcliowski prze­
siali usprawiedliwienie ze swej nieobecności, spowo­
dowanej chorobą lub innemi ważnemi przeszkodami. 
Że wszystkich nadesłanych na Walne Zgromadzenie 
listów przebija się jedno uczucie zadowolenia i rado­
ści z utworzenia ośrodka pracy naukowej rolniczej 
w Polsce, a zarazem łącznika pomiędzy pracowni­
kami na tern samem polu pracy rolniczej w poszczc- 

• gó lny cli zaborach. Wszystkich, ożywia jedna wiara 
we własne siiy; zdążają mali i silni, zgłaszają się 
ubodzy urzędnicy gospodarczy, jak i dzierżawcy i 
właściciele, nauczyciele i duchowni ofiarowują swą 
pomoc materyalną lub moralną.

To wszystko stwarza w nas to przekonanie, że 
idea złączenia rolników dla wspólnej prffegw jednęm 
ognisku w nowo zalożonem Towarzystwie nie jest 
odosobnioną, lecz że jest ogólnie odczuwaną potrzebą.

A gdy wreszcie wskażemy na ten serdeczny 
współudział młodzieży rolniczej, studyująeej w kraju 
i zagranicą, a których reprezentanci do nas dzisiaj 
przybyli, to musimy uwierzyć, że zapał, wiara, jakie 
nowe Towarzystwo naokoło siebie wznieciło, nie bły­
śnie słomianym płomieniem, lecz że się stanie świę­
tym ogniom obowiązku dla wspólnej pracy nad sobą.

Profesor Godlewski następnie wyraził życzenie, 
aby pismo, któro będzie wydawanein przez Towarzy­
stwo, było organem polskich rolniczych stacyj do­
świadczalnych. Zaproponował więc, ażeby kierownicy 
tych stacyj wraz z delegatem Wydziału omówili bli­
żej stosunek stacji do pisma i do Towarzystwa. 
Zebranie to odbyć się ma w jhk najkrótszym 
czasie.

Rozwinęła się następnie dyskusja, nad progra­
mem pisma i przyszłej działalności Towarzystwa, 
w której zabierali głos pp. dr. Rzewuski (delegat 
Towarz. poznańskiego), prof. Chaniewski z Dublan, 
Karol Ozecz (wiceprezes Tow. rolu. krak.), Laury- 
siewicz (delegat pińskiego Tow. roln.), prof. Rogoy- 
ski z Krakowa, dr. Kosiński i inni.

Zakończyły obrady wybory Wydziału Towarzy­
stwa. Prezesem wybrano prof, Godlewskiego, wice- 
prez. prof. Pomorskiego. Członkami Wydziału, pro­
fesorów: Jentysa, Kleckiego i Rogoyskiego.

Na przedstawienie nowego Wydziału, uchwaliło 
Walne Zgromadzenie zaprosić 19 członków obszer­
niejszego komitetu redakcyjnego, w skład którego 
powołano przedstawicieli teoryi i praktyki rolniczej 
ze wszystkich dzielnic Polski, mianowicie: dr. Rzewu­
ski (Poznańskie), hr. Żółtowski (Poznańskie), Cheł- 
diowski (Kr. Polskiej, dr. Sempołowski (Kr. Polskie), 
Maksymilian Dobrski (Kr. Polskie), Stanisław Wroń­
ski (Kr. Polskie), dr. Natanson (Kr. Polskie), Bara­
niecki (Podole), Orłowski (Kr. Polskie), Czekanowski 
(Kr. Polskie), prof. Godlewski (Galieya), prof. Jentys 
(Galicja), prof. Kiecki (Galieya), prof. Tadeusz Si­
korski (Galieya), Henryk Dołkowski, dr. Surzycki 
(Galieya), prof. Pomorski (Galieya), prof. Chaniewski 
(Galieya) i dr. Kosiński (Kr. Polskie).

. Stworzonem więc zostało nowe ognisko dla my­
śli polskiej, ognisko, któro ze względu na przeważny 
rolniczy charakter polski, może mieć ogromne z cza­
sem znaczenie dla .polskiego rolnictwa. Obowiązkiem 
więc polskich rolników gdziekolwiek są i pracują, 
jest materyalnie i moralnie tak poprzeć to nowe To- 
warzystko, postawić je na takiej wyżynie, ażeby za­
kreślone a niezmiernie ważne dla polskiej nauki rol­
niczej i polskiego rolnictwa zadanie, skutecznie do­
konać mogli. Liczny zjazd członków, przybyłych na­
wet z dalekich stron Polski uprawnia dó nadziei, że 
ważno cele Towarzystwa znalazły wszędzie odgłos, 
złączyła ich po przez kordony myśl ogólno-polska.

Obrazki rosyjskie.
VI.

Do Sachalina wyjedzie w tych dniach osobny 
sąd z Irkucka. Rzecz to dotychczas niebywała — 
nadzwyczajna nowość na Saehaliuie. Same koszta 
tego wyjazdu obliczają na 20.000 rubli. A nie je- 
dzie ten sąd dla sądzenia spraw zbrodniarzy, mor­
derców lub politycznych przestępców wysyłanych na 
Sachalin. Nic, sąd ten zajmie się sprawami tych, co 
pilnują skazańców i mają świecić im przykładem.
Z pieniędzy, przeznaczonych na ochronę dzieci, zgi­
nęło 380 rubli; w Towarzystwie dobroczynnem, mają- 
cem opiekować się zesłanymi, zabrakło 4.000 rubli.; 
z pieniędzy, przeznaczonych na węgiel, ulotniło się 
1.500 rubli i t. d. Zadaniem sądu będzie wyjaśnić, 
kto ukradł i ile ukradł. Wogóle będzie to cały sze­
reg procesów przeciw miejscowym urzędnikom, lior- 
wszym z rzędu będzie proces kapitana Murawimca- 
wo, byłego naczelnika więzienia onorskiogo, obwi-
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nionego o stratę pieniędzy, fałszerstwo i o samo­
wolne przekroczenie zakresu danej mu władzy. A ów 
Murawickij jest oskarżonym b względnie najmniejsze 
przestępstwa; na silniej od niego obwinionych przyj­
dzie kolej dopiero po ukończeniu jego procesu.

*
W powiecie Swijhszskim, gub. kazańskiej, znaj­

duje się wies Studenka. Przewodniczącym gminnego 
sądu w Studence jest włościanin Agafonow, który 
prawic wszystko zlo na świecie przypisuje czarowni­
com. Dowiedziawszy się, iż 20-letnia Awdotja Po- 
liakówna zaczęła zawodzić, Agafonow poradził na­
tychmiast przyzwać mieszkającego po drugiej stro­
nie Wołgi wróżbiarza, ażeby ten wskazał, ' kto rzu­
cił urok na Awdotję, Sprowadzonemu wróżbiarzowi 
poddano myśl, że czarownicą musi być żona wło­
ścianina Romanowa, również Awdotja, który to Ro­
manow wiódł spór pieniężny z panem sędzią Aga- 
fonowom.

Z polecenia tego ostatniego zebrała się wie­
czorem cała gromada włościan w chacie ojca na­
wiedzonej przez złego ducha Awdotji. W obecności 
wszystkich przedstawicieli władzy gminnej, starosty, 
setników i dziesiętników uchwalono sprowadzić po­
dejrzaną o czary. Zbudzono śpiącego już Romanowa 
i pomimo oporu zmuszono go do wydania żony, która 
nawiasem mówiąc była położnicą, w szóstym dniu 
po urodzeniu dziecka. Zaledwio wprowadzono Roma­
nowa, do chaty, rzuciła się na nią oczarowana i za­
częła ją bić po twarzy. Mąż chciał stanąć w obro­
nie żony, ale go przy trzy mano a pan sędzia zaczął 
mu wymierzać policzek za policzkiem. Tłum zahy- 
pnotyzowany wołał do dziewczyny: „bij ją, bij do 
śmierci — nie wydamy ciebie; całą wieś na Sybir 
nic zeszłą, a ta czarownica nam wszystkie kobiety 
popsuje#. Kiedy Romanow prosił ze łzami, aby 
oszczędzano jogo chorą żonę, Agafonow krzyknął: 
„milcz, albo zastrzelę ciebie jak psa“. Nieszczęśli­
wa Romanowa zaklinała się na Chrystusa, że jest 
zupełnie niewinną. Wtedy wróżbiarz zbliżywszy się 
do nawiedzonej, zapytał się, gdzie o n u niej siedzi. 
»W uchu ojcze, w uchu, oto tutaj niedaleko siedzi 
odpowiedziała nawiedzona i zaczęła na nowo bić Ro- 
manową po brzuchu. Wróżbiarz osądził, że czaro­
wnica powinna z ucha wyssać dyabła. Nie pomogły 
nowe zaklęcia Romauowej, że jest niewinną -— pan 
sędzia Agafonow zaczął ją  bić kułakiem po twarzy 
i w piersi. Romanowa padła na ziemię, ale ją pod­
nieśli i posadzili na ławkę. „Poczekajcie — zawołał 
wróżbiarz — trzeba jej krew puścić, a wtedy zoba­
czymy co będzie; jeżeli ona czarownica, to krew się 
nie poleje . Puszczanie krwi przedsięwzięto w ory­
ginalny sposób: Ubezwladnioną kobietę uderzano sil­
nie raz za razom po ustach i po nosie; za piątym 
razem krew się_ ukazała. Wtedy się przekonano, żo 
była niewinną i tłum puścił nieszczęśliwy do domu, 
uchwaliwszy zebrać się na drugi dzień dla narady 
nad innymi środkami wydobycia dyabła z ucha Aw­
dotji Poliakówny. Korespondent Nowaiuo Biela nio 
podaje jednak, czy udało się mieszkańcom Studenki 
schwycić tego rozbójnika — z żalem więc nie iwo- 
żomy pod tym względem zaspokoić usprawiedliwio­
nej ciekawości naszych czytelników.

*
W  Tobolsku przed paru miesiącami — jak 

donosi Sybirslcij Lisiolc — wielkie wrażenie uczyniła 
merozjaśniona dotąd, a wielce bolesna sprawa. 
Z Iwanowskiego żeńskiego monasteru przysłano do 
gubcrmalnogo szpitala 15 lotnią dziewczynę, z ogro­
mnym nerwowym rozstrojem, zagadkowego pocho­
dzenia. Nie przychodząc do zmysłów, przez cale 
dwa tygodnie pobytu w szpitalu, wymawiała tylko 
to słowa: „przebaczcie — ja się boję".

W takim też stanie nieszczęśliwa umarła. By­
łoby rzeczą konieczną — dodaje to pismo — wyja­
śnić, jaki występek popełniła ta nieszczęśliwa i ja ­
kiej uległa karze, żo wypadła w tak straszny, a śmier­
cią zakończony rozstrój umysłowy. Wyjaśnienie tej 
sprawcy tern-więcej jest potrzebne, ponieważ w rno- 
nasterzo znajduje się blisko 200 dziewczyn pod nad* 
zorem tamtejszych zakonnic.

*
„Osioł w roli lekarza — cóż może lepiej cha­

rakteryzować naszą kulturę?! — pytają się St. 
Piet. Wiedomosti, przytaczając następującą wiado­
mość z Kijewsloj gazety:

Nadzwyczaj niebezpiecznym konkurentem dlą 
lekarzy pojawił się w Maryampolu pewien osioł, naj­
zwyczajniejszy _ w świecie długouch. Ktoś przypad­
kiem odkrył, iż ostatki niedopitej przez osła wody, 
posiadają cudowno przymioty wybawiania od wszel­
kich chorób. Sława osła cudotwórcy prędko rozeszła 
się po okolicy i po resztki oślej wody poczęli się 
zbiegać włościanie ze wsi, oddalony cli o trzydzieści 
a nawet czterdzieści wiorst od miasteczka. Pacjenci 
cierpliwie czekają, . aż stojący w głębokiej zadumie 
„lekarz nie poczuje pragnienia i wtedy przynoszą 
mu wiadro wody, nie dając mu jej jednak wszystkiej 
wypić, ku wielkiemu zadziwieniu poważnego konsylja- 
rza. Pozostała a przez osła „nadmuchana" woda, 
używa się jako środek lekarski w rozmaity sposób; 
wewnętrznie i zewnętrznie, stosownie do rodzuju cho­
roby. W ostatnich dniach nawet pewna osobistość

Z O £ I  najw iększym przepychem urządzona i zaopa- 
» -»*- - j *  1 O  -  . ¥  e h'zona w najlepsze napoje krajowe i zagraniczne, 3 bi-
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bardzo znana w mieście, zgłosiła się po to lekar­
stwo. Osioł nie może się żalić na brak praktyki.

Jedną z pierwszych osobistości po popie jest 
w cerkwi psałomszczyk (psałterzysta). O jednym 
z takich, niejakim Wasilczencę, radziła w Woznie- 
siensku miejscowa włościańska Rada gminna. Wa- 
silczenko ów, urodzony w Tomsku, był podoficerem, 
później należał do śpiewaków arcłiirejskich, aż 
wreszcie ożenił się i oddał się na usługi cerkwi.

Wozniesiensk leży w okręgu Jużuousuryjskim, 
W którym znajduje się dużo przesiedleńców z Mało- 
rosyi. Są to ludzie odmiennych od Wielkorosyan
obyczajów, a stąd trudno im było pogodzić się z pi- 
jaństwe?n i „szeroką naturą" Wasilczenki, który nie 
przepuścił żadnej dziewczynie, a obdarzony znaczną 
siłą fizyczną za każdym razem poturbował obrońców 
płci słabszej. W uchwale gminnej wyliczono różne 
grzechy psałomszczyka. Popełnia on — są słowa 
toj uchwały — takie łajdactwa, że ich w końcu 
zcierpieć nie możemy.

W izbach włościańskich wybija okna; tłucze 
ludzi po ulicach; rozbija karczmy za to, iż mu 
>knrczmarze nie chcą na kredyt dawać wódki; głównie 
tyranem jest dla młodzieży, a zwłaszcza dla dziew­
czyn ; która dziewka nie chce go kochać, bije ją 
w dzień biały, a w nocy strzela do niej, czem ją
zmusza do miłości. Nabożeństwo cerkiewne często
odbywa się bez niego, a on tymczasem gdziekolwiek 
bądź się łajdaczy; podczas większych świąt cer­
kiewnych wkłada na siebie komżę, jakby był 
świaszczennikiem, a w nocy lata w ubraniu korej- 
skiem. Dalej skarżą się włościanie na język psało- 
raszczyka, nadzwyczaj obfity w wyrażenia, nie da­
jące się powtórzyć. Kroplą wody, która przepełniła 
czarę cierpliwości włościan, była ostatnia jego 
awantura: zmusił karczmarza do dania mu butelki
wódki, poczem udał się do chaty włościanina Ko- 
leśnika, pobił go i wygnał z domu, poczem zgwałcił 
mu żonę. Ciiarukterystycznem jest, iż pop, wiedzący 
dobrze o wszystkich sprawkach Wasilczenki, trzyma
go już trzeci rok w służbie cerkwi.

*

Korespondent z Rybińska do 'Snmernaiuo 
Kraju  przytacza fakt następujący z działalności 
miejscowego lekarza dentysty:

Przed trzema dniami do policyi miejskiej zgło­
siła się młoda dziewczyna ze skargą, na jednego 
z miejscowych dentystów, który wbrew woli skarżą­
cej się wyrwał jej dwa zęby. Śledztwo wykazało, 
iż dziewczyna ta jest służącą u owego dentysty 
i w ów dzień dla niej nieszczęsny spokojnie goto­
wała mu w kuchni obiad, przyczem przez brak 
uwagi spaliła pieczeń. Otóż za to niedbalstwo kazał 
jej pan usiąść na'krześle i uzbroiwszy się w po­
trzebne instrumenty, ukarał po swojemu prze­
straszoną służącę, pozbawiając ją dwóch zębów. 
Sprawa oparła się o sąd.

M A Ł Y  F E J L E T O N ,

A. L IC H TE N BER G E R .

Julia i Dora, przyjaciółki z ponsyi, serdeczny 
— pisując do siebie często — utrzymują dalej sto­
sunek.

Julia przy rodzicach w Paryżu, Dora na pro- 
wincyi mieszka. Jak  się to stało, że brat Julii, Lio- 
nel, nie zachował w pamięci przyjaciółki swej sio­
stry z czasów, kiedy rodziny ich, mieszkając w są­
siedztwie, w ścisłej były z sobą zażyłości • mniejsza 
o to — dość, że Dora widziała go i nie zapomniała 
d nim. Na tej podstawie rozwinęła się pełna wdzię­
ku między przyjaciółkami korespondencja.

Lionel jest poetą. Po przeczytaniu pierwszego 
zbiorku poetycznych jego utworów, Dora bez waha­
nia świetną mu rokuje przyszłość. Czytała poezye 
Lionela, a jak je czytała! Może ustęp z listu jej 
do przyjaciółki da nam o tem niejakie wyobra­
żenie.

„Nie! nie skończyłam jeszcze czytania „Zbioru 
poezyi“. Lubię czytać nie spiesząc się, poezya wów­
czas nawskróś mnie przenika. Rytmiczne dźwięki 
nietylko melodyjnem brzmieniem pieszczą ucho, lecz 
zarazem przenikają do najskrytszych duszy tajników, 
podnoszą serce ku niebu, jak modlitwa cicha, jak 
dźwięki dzwonu wiejskiego kościoła, zwołujące na 
Anioł Pański w wieczór majowy.

„Potrzeba wyczuć całą tych wierszy woń, roz­
koszować się każdą sylabą, każdego dźwięku har­
monią. Potrzeba duszę poety odtworzyć, odczuć 
wszystko co czuł, przemyśleć wszystko, co myślał i 
z nim razem dzieło jego stworzyć na nowo.

Naturalnie, że czytanie takie nie jest do czy­
tania gazety lub pierwszego lepszego romansu podo-

*) Pod tym tytułem p. A. Liehtenberger napisał  
psychologiczną now elkę, wykazującą tak moduą o b e­
cnie „nagą d u szę “ ze  strouy rzeczyw iście  duchowej i 
piękuej. Podajem y ją  w  streszczeniu w  woluym prze­
kładzie. I

bnem. Jedno od drugiego różni się tak, jak gra na­
tchnionego artysty od świstu lokomotywy. Czytanie 
takie to rodzaj, bardzo skromnego... spółpracowni- 
ctwa; to ‘jak gdyby geniusz autora wydobywał z cie­
bie i do jednego z sobą nastrajał tonu wszystkie 
najszlachetniejsze, najczystsze twej duszy strony — 
czujesz go w sobie, w nim siebie czujesz. Roi ci 
się, żeś to ty te cudne wiersze przeżyła, stworzyła, 
że wszystkie twoich marzeń bogactwa, twoich uczuć 
skarby zabrał ci poeta i w swoje włożył utwory. A 
chociaż z całą pokorą, w prostocie ducha przyzna­
jesz, żebyś się na taki ntwor zdobyć nie zdołała, 
nie^ mniej uważasz go za coś, co twojem jest i z po­
dwójną powtarzasz go dumą. Zamiast, coby cię miał 
niedostępną wielkością swoją olśniewać, geniusz poe­
ty przybiera dla ciebie tkliwy, przyjazny tajemnego 
porozumiewania się głos. Nie umiesz w końcu roz­
różnić, co do niego, a co do ciebie należy; jego i 
twoje życie w jedno się zlewa: i na tem polega naj­
żywsza, n jakiej zamarzyć można, rozkosz.

Czyż jest poeta, któregoby nie zaciekawiła, nie 
wzruszyła istota z takim nastrojem utwory jego 
czytająca ? Głębia i subtelność uczuć Dory zapaliła 
w Lionel u gwałtowną poznania jego żądzę. — 
Gdyby choć na dni kilka do Paryża ją sprowadzić...

Julia zaprasza przyjaciółkę; lecz’ ta po krót* 
kiem wahaniu odmawia.

Lionela do najwyższego stopnia ta odmowa 
rozdrażnia. Dzięki niedyskrecyi siostry, nietylko 
przytoczony, a tak bardzo iuteresujacy go ustęp, 
lecz dużO( innych poufnych czytał on ‘młodej dziew­
czyny zwierzeń. Coraz bardziej podniecona cieka­
wość spokoju mu nie da je ; chciałby przeniknąć 
wszystkie jej myśli, poznać ją  samą. Lecz dotknię­
ta nadużyciem zaufania Dora, zamyka się w sobie, 
milknie.

Pewnego dnia wszedł Lionel w nieobecności 
siostry do jej pokoju. Biurko z otwartą szufladą 
skusiło go do zajrzenia wewnątrz, a pierwszym przed­
miotem, w jaki mu się w oczy rzucił, był pakiet li­
stów Dory. Jednym tchem wszystkie przeczytał — 
przeczytał i wpadł w zachwyt bez granic... „Ten 
klejnot, ta róża we mchu ukryta, brzydką się mieni! 
To być nie może... Poetyczna, przepiękna jej dusza, 
opromieniłaby i upiękniła potworne nawet .ciało". 
Poznać ją, usłyszeć dźwięk jej głosu, utonąć w cza­
rze jej rozmowy! Oto obecnie jedyne jego pragnienie.

Co mu tam siostra, rodzice wciąż o żenieniu 
się to z tą, to z ową plotą! On nie chce żadnej; 
ze wszystkich młodych dziewcząt, jakie znał dotąd, 
ani jednejby. na towarzyszkę dozgonną wziąść nie 
chciał. Przyparty do muru, zawołał w końcu znie­
cierpliwiony :

—- Jak  wy o takich lalkach, znając Dorę, po­
myśleć możecie L.. Wybieracie dla innie coraz to. 
inną dzierlatkę: a o niej jednej żadne z was ani 
jednego nie powie słowa.

— A.! jeżeli o nią ci chodzi, — zawołali ro­
dzice — będziesz ją miał; teraz chyba Dora nie 
odmówi.

Bez wahania, z radością rodzice Lionela za sy­
nową przyjąć ją pragną. Julia pisze do niej z go­
rączkowym pospiechem, zaklinając, żeby przybywała 
niezwłocznie. O, jakżeby chętnie i Lionel napisał 
do niej, ponaglając do rychłego przybycia!... Lecz 
nie czyni tego w obawie obrażenia nieznajomej. Na­
dzieją jednak, że tym razem Dora nie będzie miała 
serca odmówić gorącemu zaproszeniu przyjaciółki, 
ożywia całą rodzinę.

Złudna nadzieja! Dora nie przyjedzie. List ze , 
stanowczą i nieodwołalną odmową brzmiał jak na­
stępuje:

„Najdroższa!
„Wybacz zwłokę z odpowiedzią! Domyślisz 

się łatwo, że list twój wzruszył mnie mocno. Musia­
łam poczekać, aż będę wstanie przyjść do porozu­
mienia sama z sobą, osądzić siebie. — Chorowałam 
dni parę tak, że nawet ojciec zwrócił na to uwagę, 
pytał: co mi jest?  Co mi było?... Nie umiałabym 
powiedzieć. Nie wiedziałam, czem jest to coś nieokre­
ślonego, co zapanowało nademną, i gardło mi ściska­
ło, i na pierś takim spadło ciężarem, jakbym już 
ginąć, zamierać miała. Byłaż to radość niezmierna, 
czy ból tak ogromny?...

„Przyszłam nareszcie do równowagi i dziś 
mogę pisać do Ciebie.

„Wiem już, że to boska, promienna, nie zna­
na mi dotąd i, jak mi się zdawało, niedostępna dla 
mnie radość osłonecznia duszę moją, egoistyczną 
upaja mnie rozkoszą; upajającą bowiem jest myśl, 
że i ja  mogłam być kochaną!

„Kochaną! nie dla banalnych, pospolitych, ze­
wnętrznych zalet; nie dla barwy włosów, utoczenia 
ramion, gibkości kształtów, lecz tylko i jedynie dla­
tego, żem uchwyciła rąbek zasłony, ukrywającej mą 
duszę i pozwoliła zajrzeć do jej wnętrza. Kochaną 
jestem za to co najszlachetniejszego jest we mnie.

„I to wzniosłe, to najpożądańsze na ziemi 
szczęście, za którem mimowiednie tęskniłam, ja je 
posiadam, wierzę w nie!... Nie chcę przypuszczać, 
że brat Twój fałszywe sobie o innie urobił pojęcie,

przemienienie. Wierzę, że ja, co tu przy moj :n 
biurku piszę do Ciebie w tej chwili,., samotna i \ a k  
od tweg;o brata daleka, jestem przez niego kochaną. 
Wiara ta, niewysłowioną przepełnia mnie słodyczą... 
Bądźcież stokrotnie błogosławieni wy, coście mi to 
najwyższe szczęście dali!...

„Bądźcie błogosławieni!... Niech Was wszelako 
nie zadziwi, a przedewszystkiem niech Was nie urazi 
odpowiedź moja. Kocham Was, uczucie moje potę­
guje wdzięczność bez granic; nie przyjadę jednak' 
do Was, brata Twojego nie zobaczę, żoną jego nie 
zostanę nigdy... przenigdy!

„Spytasz: dlaczego ?
„Dużo bym ci mogła dać powodów; lecz oto 

jeden, wszystkie inne w sobie zawierający: jestem 
niemożliwie brzydką.

„Tak! niemożliwie brzydką jestem! Nie oburzaj 
się nic nazywaj mnie szaloną, niewdzięczną... Po­
pełniłabyś niesprawiedliwą omyłkę. Piszę do Ciebie 
szczerze, w pełni trzeźwej rozwagi — czytaj jeno 
uważnie:

„Wiesz, jak srodze brzydką jestem. Nie 
zmuszaj^ mnie przeto do wymieniania szczegółowego 
wszystkich brzydoty mojej właściwości. Oszczędź mi 
toj bolesnej próby, o tyle przez wzgląd na moją 
osobę, co i na Twego brata, któremu się zdaje, że 
mnie kocha. Przypomnij sobie, jak ja wyglądam, 
a prawda, słów moich w oczach ci stanie.

„Są brzydoty, mające coś przyciągającego w sobie, 
jakąś magnetyczną silę. Brzydkie oblicze, opromie­
nione aureolą nieokreślonego blasku, gasi piękność 
klasyczną. Inaczej się dzieje z taką zwyczajną, po­
spolitą, jak moja brzydotą. Sama myśl o niej, konie­
czność pisania dot Ciebie, dziwnie ostry sprawia mi 
ból, rozdziera serce!... Dość już o tem.

„Może mi powiesz, że za poważnie traktuję 
rzecz zgoła podrzędną. Gdy Dora przyjedzie do nas, 
gdy go oczarują jej zalety, nie będzie zważał pa jej 
rysy, pokocha i ożeni się.

„Być może, że tak by się stało w wypadku 
podobnym,_ z innymi. Między bratem Twoim a mną 
nie może jużibyć o takiem zbliżeniu mowy. On już 
utworzył w wyobraźni swojej postać moją. Fotogra­
fia (zawsze brzydkie upiększająca), własna jego fau- 
tazya złożyły się na istotę, której jestem karykaturą, 
istotę, wobec której, gdybym stanęła przed nim, ja, 
taka jak jestem... (Dok. nast.)

Wiadomości bieżące.
IiW ÓW , 25 czerwca.

Jutro:
— 20 cżerwcś. ■C2Wsft̂ k,"Jaiid i F^wTir '— Milyńy.
— W schód słońca o godzinie 4  minut 7, zachód o godz. 7 

minut 58.

P r z y  g r a c h  i z a b a wa c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i r o ­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o we j !

—  Posiedzenie Rady miejskiej —  przypomi­
namy — odbędzie się dziś w e śrćdę i jutro w e czw ar­
tek. Na porządku dziennym, wiele ważnych spraW 
jak : kolej L w ów — Wiimiki, sprawozdanie komisyi tea-  
traluej, wybór miejsca pod ponfhik Mickiewicza i t. d. 
P o s i e d z e n i e  d z i s i e j s z e ,  ś r o d o w e  w y j ą t ­
k ó w  o r o z p o o z u i e  s i ę  j u ż  o g o d z .  5. tak,  
ażeby skończyło s ię  przed koncertem Paderewskiego,  
zaczynającym się jak  wiadomo o g. 8 wiecz.

—  K o l e j  L w ó w - W i n n i k i - P o d h a j c e .  Na dzi- 
siejszem  posiedzeniu Rady miejskiej przedstawione zo­
staną w sprawie kolei Lw ów -Podhajce  następujące  
w nioski:  1) aby w nieść  petycyę  do Sejmu, ażeby pod­
w y ższy ł  gw arancyę  kraju dla tej kolei, tudzież zajął 
wobec rządu stanowisko dla projektu budowy stanowczo  
przychylne i popierające, 2) aby Rada miejska pod- 
w yższy ła  swój udział w kosztach budowy przez zape-  
w uieuie  gwarancyi dochodów od kwoty pół miliona  
koron, zam iast jak  dotąd od 3 0 0 .0 0 0  koron; 3) aby  
upoważniono magistrat do przedsięwzięcia  studyów, c e ­
lem obmyślenia trasy' całej, obchodzącej specyalnie  
miasto Lwów , z Winnik przez Ł yczaków  do głównego, 
dworca tańszej, niż ta, która je s t  obecnie projektowana.  
Wnioski pow yższe  będą przedstawione imieniem komi­
sy i miejskiej, która wczoraj zajm owała s ię  tym przed­
miotem.

—  Losowanie posagów. Dziś przed południem  
odbyło s ię  w kościółku św . Zofii doroczne losowauie  
posagów, w obecności koinisyi, w skład której w cho­
dzili : komisarz namiestuiotwa dr. Pajączkowski,  radca  
magistratu p. Strzelbicki, radni pp. Walichiewicz i Ł u ­
kawski i ksiądz kanouik Gorazdowski.

W yciągnęły  p o s a g i : z fundacyi Antoniego Łukie-  
wicza w kw ocie 9 2 0 0  koron 9-letu ia  Stefania Piotro- 
wióżówua, sierota z zakładu św . Kazimierza ; z fc u ­
dacy i Łodzią Ponińskiego w kwocie 1200  korou 21  
letnia Mary a M am czu ra; z fundacyi Gwidona Milana 
w kwocie 4 0 0  kor. 19 letnia Bronisława Wiktora D y -  
m akow ska z zakładu św . Kazimierza ; z fundacyi Ło-

Poleca sie Hote przy ulicy Karola Ludwika (róg Sykstuskiej)
odnowiony podług najnowszych wymagań. Pokoje od 80 et. * po- 

ćcialą, nie doliczając żadnych serwisów.

że nie widzi mnie taką jak jestem, lecz taką jaką 
mu mnie przedstawili rodzice Twoi i Ty, Julio, że 
stało się w wyobraźni jego cudowne, mojej istoty
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dzia Ponińskiego w kwocie 6 0 0  koron 14  letnia Bro­
nisława Śliwińska z miejskiego zakładu sierót • z fiui- 
dacyi Karola Soboty w kwocie 3 1 8  koron 16 hal. 16  
letnia Zofia Ehreijpeld; a z fundacyi ś. p. Elżbiety  
Czarkowskiej w kwocie 168 koron 17 letnia Józefa  
Kopystyńska, sierota z zakładu św. Kazimierza.

— Ze „Szkoły nauk politycznych". Do T o­
w arzystw a przystąp ili: w charakterze członka za łoży­
ciela p. B olesław  Orzechowicz, właściciel dóbr z Kalin-  
kow a; jako członkowie wspierający : dr. Szymon Wol- 
lerner i prof. dr. Kazimierz Twardowski, tudzież 30  
członków zwyczajnych. Zarząd T owarzystwa zam iano­
wał p. H e l e n ę  S z c z  e  p a n o w s.k ą członkiem za­
łożycielem, w nznaniu za zasilenie biblioteki T ow arzy­
stwa cennym księgozbiorem. Wkładki przyjmuje skarb­
nik Towarzystwa p. Jan L eszczyński (ul. Trzeciego  
Maja 1. 16).

—  W ystawa robót ręcznych uczenie peusyo-  
natu p. M. Zagórskiej była otwartą przez trzy ostatnie  
dni. W ystawa obejmowała w szelk ie  roboty kobiece od 
najprostszych do wykwintnych. Roboty ua kanwie, s z y ­
dełkow e i drutowe w  klasach niższych, hafty, malo­
widła na płótnie i jedwabiu w klasach w yższych . Arcy­
dziełem sw ego  rodzaju są hafty w ypukłe puy Scheu-  
riug, haftowane przykrycia ua stół pny Bratkowskiej  
i wielu innych.

Uczeuice  haftowały również w spaniałe  ekranyi 
obicia na krzesełka i stoliki, poduszeczki i dywanik,  
(robota strzyżona) naśladujące dyw*auy sm yrueńskie,  
W ystaw a obejmowała również malowidła i rysunki z na­
tury. Przełożona nie zapomniała i o praktyczuości.  Oto 
uczeuice muszą prać zaplamione materye, których to 
robót kolekcya znajdowała się na wystawie. Uczeuice  
nabywają również tajemnicę suszenia  ziół i kwiatów,  
które zasuszone w yglądają  jak żyw e.

Wogóle w ystaw a  przedstawiała się wspaniale , co 
jes t  zasługą kierowniczki zakładu, jak niemniej puy 
Starcklówuej, nauczycielki malarstwa, i p. Łozińskiej,  
nauczycielki robót.

— Liceum dla dziewcząt. „Tak w iele  w osta-  
tuich czasach m ów i s ię  i pisze o potrzebie w m ieśc ie  
miszeoi prywatnego g im nazyum  dla dziew cząt —  i nic 
dziwnego, pragniemy nauki, a w ięc i zakładów , któ- 
reby dawały córkom naszym w ykształcenie  równorzędne  
z tem, jakie  odbierają synow ie .

Szkołą, która daje w ykszta łcenie ,  która uczy pa­
trzeć na świat, która uczy m yśleć , a w końcu daje  
zaszczytny  zawód nauczycielski je s t  l i c e u m .  Liceum  
bowiem kładzie najw iększy  nacisk na nauki przyro­
dnicze, m atem atykę i język i nowożytne, a oprócz tego  
uczy także rysunków i robót ręcznych, podaje więc  
wiadomości, które każdemu w  codzieunein życiu przy­
dać się mogą. Nauka trwa 6 lat, a więc przy normal­
nym jej biegu może być ukończoną z 16 rokiem ży ­
cia, pozostaje w ięc  dosyć czasu po ukończen iu 'liceum ,  
na praktyczne w yuczen ie  s ię  gospodarstwa i kraw iec­
twa, ua w ydoskonalenie  się w m uzyce lub rysuukach,  
a zarazem tej, która chce iść dalej, daje liceum w stęp  
na wydział filozoficzuy na uniwersytecie .

A za takiem liceum  oglądać się już nie potrze­
bujemy, gdyż m am y je  gotow e i w życie  wprowadzone  
niezmordowaną i pełną pośw ięcenia  panią P. W. Nie-  
działkowskiej. Zakład to prowadzony pod każdym  
w zględ em  wzorowo, uposażony w  środki naukowe, jakich  
tylko szkoła w ym agać  może, dobór sił nauczycielskich  
jak najlepszy, a przedewszystkiem pod kierownictwem  
osoby, który już tak długo w mieście naszern pracując, 
złożyła dowody, jak sw e  zadanie zacnie i po obyw a­
telsku pojmuje i zasługuje, abyśm y Jej córki nasze  
z całą ufnością od d aw ały1*. Jedna z matek.

-r- Zabawy i wycieczki. T ow arzystw o „Bratnia 
Pomoc słuchaczów Wszechnicy lw ow sk ie j1* urządza  
w sobotę dnia 28  b. m. w hali muzycznej ua placu 
pow ystaw ow ym  wieczór z tańcami. Początek  o godzinie  
7 wieczorem. Strój spacerow y. Wieczorek odbędzie się  
bez względu na pogodę.

—  Podziękowanie. Wy dział Czytelni polskiej 
w Gruszowie (Śląsk austryacki) dziękuje za naszein  
pośrednictwem p. Michałowi Kochańskiemu, słuchaczowi  
praw za wartościowy dar t. j. przysłanie kilkudziesięciu  
książek dla biblioteki Czytelni s łow am i:  „Bóg z a p ła ć !1*

—  Z „Sokoła" : Druhowie, biorący udział w  z lo­
cie w Sokalu w dniu 6 lipca b. r., odbyć s ię  m ającym,  
mają się  zapisać w kancelaryi T owarzystwa najdalej 
do wtorku duia 1 lipca b. r., gdzie  otrzymają leg ity -  
macyę, dającą prawo do w zięcia  udziału w zlocie.

—-N a  festyn na zw iązek  rodzicielski,  który od­
będzie s ię  w najbliższą, niedzielę, nadesłali dotychczas  
fanty Pp .:  Riedl, Zborowicz, Cybulski, Sadłowski, Mo­
tyle wski i Krzyszkowski, Bromilski, Weiu, Biliński, B e ­
ri kock, fabryka Linoleum, Księgarnia polska, Hawra­
nek, Zipper, Koniewicz, Bazar krajowy, B eyer  Gubry- 
nowicz, Starek, Stachiewicz i Abrysowski, Bardasz, 
Pried, Mikolasch, Ortmar, Baczewski,  Krimmer, Marciu 
Muller. Łącznie 150  fantów.

—  Neofici, w miesiącu bieżącym w e  L w ow ie  
w kościele św. Mikołaja sześć  osób wyzn. mojż. przy­
jęło religię rzym. kat. a to kobiet 2, mężczyzn 4.

—  P. Józefa Deiius, młoda utalentowana śp ie ­
waczka, uczeaioa p. Ady Dąbrowskiej, została zaan ga­
żowaną do opery w Berlinie pod znakomitymi warun­
kami. Młoda artystka już w przyszłym tygodniu roz­
poczyna swoje w ystępy  operą „Carmen".

—  Sieroca dola. Wczoraj w ieczorem  przyprowa­
dzono do biura inspekcyi policyjnej jedenastoletniego  
chłopaka, Mncheila Dracza, który błąkał s ię  z płaczem  
po ulicach, szukając służby lub noclegu.

B iedny  dziec iak , trzy łńu jąo  k aw a ł  su ch a ra  w ręku ,  
opow iadał,  iż był u ciotki sw ej w D rohobyczu , rodz i­
ców nie m a , w czoraj  c io tka  kupiła, m u  bilet kolejowy 
do L w o w a,  dnia  40  centów  n a  drogę i w y s ia ła  w świat,  
by sam  się nadal o s iebie  s ta ra ł .

K o m isa rz  poiioyi odesłał b iedaka  do p rzy tu l isk a  
B ra ta  A lberta .

— Zm asakrow ane dziecko. T o w a rz y s tw o  ra­
tunkowe opatrzy ło  w czoraj  sy n k a  s to la rza  K o z ło w sk ie ­
go, trzy  i pół roku l iczącego, K azia ,  kopn ię tego  ta k  
fa ta ln ie  przez  konia, iż kość nosow a je s t  zupe łn ie  z m ia ­
żdżoną.

—  Słuch ludności m. Lw ow a w u b ie g ły m  
tygodn iu  p rzed s taw ia  się n a s tę p u ją c o :

Urodziło się żyw o: 31 płci męskiej, 23  płci żeń ­
skiej —  razem 54, nadto 6 nieżywo urodzonych.

Zmarło: 20  płci męskiej, 22 żeńskiej —  razem  
4 2  osób.

Wiek zmarłych: W 1 miesiącu zmarło 7, w 1
roku 20 , do 5 lat 39 , od 5 do 15 lat 6, od 15 do 
3 0  lat 15, od 30 do 50  lat 2 0 ,  od 50 do 70  lat 16, nad  
7 0  lat 8 osób.

Przyczyny śmierci: wrodzoua chorowitość 3, gru­
źlica 34, zapalenie płuc 11, dyfterya 2, szkarlatyna 2, 
koklusz 1, udar mózgu 1, wady serca 2, nowotwory  
7, choroby zakaźne 0, dysenterya 0, inne naturalne 
przyczyny 36  wypadków.

Gwałtownej śmierci były 3 w y p ad k i: 1 przy­
padkowe poparzenie, 1 samobójstwo przez zastrzele­
nie się i jeden wypadek śmierci skutkiem postrzału  
w  czasie  pamiętnych rozruchów w mieście.

—  Napad na mieszkanie. W ulicy Gródeckiej 
pod 1. 121 napadł zuauy policyi awanturnik Jau Grzę- 
dziel w towarzystwie swej żony Maryi, na m ieszkanie  
zarobuika Józefa Pałęgi,  powybijał w szystk ie  szyby, 
wytłukł naczynie kuchenne, pobił Annę P a łęg ę  i jej 
ośinnastom iesięczne dziecko. Pogotowie Tow arzystw a  
ratunkowego opatrzyło pobitych, agent policyi Pacana  
aresztował awanturnika, oskarżając go o zbrodnię g w a ł­
tu publicznego.

— Oburzający i wstrętny widok —  jak pi­
sze  nam jeden z naszych c z y te ln ik ó w  —  przedstawił 
s ię  publiczności naszej stolicy w dniu 21 b. m. O tóż  
w sarno południe prowadził żandarm najludniejszemi  
ulicami (bo ul. Karola Ludwika, pl. Maryackim i t . d.) 
człowieka, prawdopodobnie jakiegoś przestępcę, okutego  
w kajdany i trzymając go ua łańcuchu, jak psa w śc ie ­
kłego, lub dzikiego niedźwiedzia!

Czyż już niem a innego sposobu transportowania  
więźniów, czy przestępców, w . XX. stuleciu?

—  Schwytanie rzezimieszka. Sklepikarz p. 
F eliks  Krawiec złapał w ul. Pańskiej murarza Aleksan­
dra Papajachę w chwili, gdy mu w yjm ow ał z kieszeni  
kamizelki srebrny zegarek.

Z  r a p o r t ó w  p o l ic y jn y c h .  W czorajsze dzienne ra- 
porta policyjne w cale skąpe. Nie popełniono żadnej większej 
kradzieży w yszukanym  sposobem , u te, które popełniono, to tak 
zw yczajn ie: złodziej otw orzył pom ieszkanie dobranym kluczem i 
w szed ł jak do siebie. Tym  sposobem  okradziono p. Jana Terle­
ckiego, zam ieszkałego przy ulicy Leśnej 1. 1! a, któremu n iezna­
n y  złodziej skradł kapę i inne drobne rzeczy, wartości 20 kor. 
Tak też w szed ł „pokojowy" złodziej do mieszkania p. Jakóbow- 
sk iego , ulica Piekarska 1. 18. skradłszy „ waffenrok" obrony k r , 
zarzutkę, ubranie i dwa kapelusze, wartości ogólnej 100 koron. 
Mało kradzieży; snąć złodzieje obawiają się wojska, które od 3 
dni biwakuje w  podw órzu policyjnym.

Z gu b ion o .  Pani Mary a K uryłow iczow a zgubiła w czo ­
raj w  Rynku lub w  ulicy Halickiej czarny pugilares, zaw ierający  
3 0  koron. \

Z n alez ion o .  Policyant, D oliszny, znalazł wczoraj w  Ryn­
ku stary pugilare.s, zaw ierający 1 kor. 12 h. —  D o m ieszkania  
dozorcy więźni, Stefana Szeremety, przy ulicy K ościopalnej pod  
1. 20, przyWąkał się legaw y pies, bez marki podatkowej i tam  
go odbrać m ożna — W ulicy Św. Marcina pod 1. b. przytrzy- 
mat uczeń, Ignacy Bik, zbłąkanego psa białego z marką „Żół­
kiew  —  1902 8". — W ulicy Strzeleckiej znalazł p. A. Ko-
nicki dokumentu podatkow e i sądow e odnoszące, się do Jana Ba­
biaka. W ulicy Boim ów  znaleziono książkę służbow ą Katarzyny  
Bory sław skiej.

□  Zarząd główny T. S. L. ogłasza z powodu  
otwarcia w szkole bialskiej im. T adeusza Kościuszki 
klas wydziałowych od duia 1 w rześn ia  b. r. konkurs : 
a) na jedną posadę nauczyciela s tarszego z egzam i­
nem w ydziałow ym  grupy I. ( językowo - historycznej)  
i  b) jedną posadę nauczyciela s tarszego z egzaminem  
w ydziałow ym  z grupy III. (rysunkowo-matematyczuej),  
każda z płacą roczną 1 .4 00  koron i 2 0  prc. dodatkiem  
na mieszkanie, razem 1 .540  koron. Podania bez s tem ­
pla, zaopatrzone w potrzebne dokumenty i tabelę k w a ­
lifikacyjną, wnosić należy najdalej ,  do dnia 15 lipca  
b. r. do Zarządu głów nego Towarz. Szkoły Ludowej 
w Krakowie, ulica Studencka 1. 7.

□  Egzamin dojrzałości w szkole realnej 
w  Krakowie odbył s ię  pod przewodnictwem radcy  
Jana F raukego w  dniach od 10" do 21 b. m, Ś w iad e­
ctwo dojrzałości o trzy m a li : Baudrowski Stanisław, Bar- 
tonee Hugo, Bobkowski Aleksander (z odzu.), Bittner  
Ryszard, Cyfrowicz Jau (prywatysta), Cyrankiewicz Jó­
z e f  (eksteruista), Danek Władysław, D owgiełło  Kazi­
mierz, lir. Dzieduszycki Antoni, Feldschar Tadeusz,  
Fischer Jan, Frommer Szymon, Gojska Marya (ekster­
nistka), Gromczakiewicz Kazimierz (pryw.), Groeser 
Otto, Holliuger Władysław, Homelski Antoni, Jagiełło  
Gustaw (z odzn.), Korbel Tadeusz, Kwaśniewski P aw eł  
(z odzn.), Landau Naftali (z odzn.), Lenartowicz. Leon, 
Malarski Tadeusz, Mendel Karol, Małota Antoni, Malz 
Piukas (pryw.), Mąezyński Mieczysław (z odzn.), iMe- 
tallmann Szymon, Micewicz Jeży, Mieduiak Zdzisław, 
Michałowski Adam, Molek Karol (pry .w.), Morawek  
Maksymilian, Nedók Czesław (z odzn,), Nowak Józef,  
Nuuberg Hirsch, P ieniążek Jan (z odzn.), Przybylski  
Maryan, Ritteimau Izydor, Rożen W ładysław, Russer

F ra n c i s z e k ,  S k ó ra  S zczepan  (z odzn.), S m ag ow icz  W ła ­
d y s ław  (z odzn.), T a rk o w sk i  S tan is ław . T u re k  Adolf, 
Hodziczko Antoni, Z agórsk i Józef ,  Zadęeki Ig nacy ,  Ż a ­
rem b:i C zesław , Z arzyck i  J a n  (z odzn.),  2 uczniów pu­
blicznych i 4  e k s te rn is tó w  rep ro bo w ano , 9 pub licznym  
uczniom i 3 ekst .en iis tom  pozwolono po w a kacy ach 
p rzys tąp ić  do pow tó rn ego  e g z a m in u  z jed neg o  p r z e d ­
miotu.
TiJI ^  działalności T. S. L. Dnia 22 b. m. od­
było sio w szkole wydziałowej na Kleparzu w Krako­
wie uroczyste zakończenie roku szkolnego w szkole dla 
dorosłych analfabetów, utrzym ywanej przez krakowskie  
Koła To w. Szkoły Ludowej. Na r. 1 9 0 1 /2  zapisało 
s ię  107 analfabetów wojskow ych z 2 0  pułku piechoty 
i 71 analfabetów cywilnych. Do końca roku uczęszczało  
70  żołnierzy i 46  cywilnych. W obecności reprezen­
tantów władz wojskowych, szkolnych i Zarządu g łó­
w nego  T. S. L., nauczyciele pp. Orszulski i Plauecki 
egzaminowali żołnierzy; poczem przemówił dyrektor  
szkoły p. Parczyński i podziękował w ła d z o m ' w ojsko­
w ym  za opiekę, jaką otaczają żołnierzy, pozwalając  
i zachęcając ich do nauki. Dr. Baudrowski, prezes  
T. S. L., podniósł, że teraz żołnierze, nauczywszy się  
czytać i pisać, mogą się dalej sami kształcić ezytauiem  
poczciwych książek, m ogą obowiązki spełniać św iado­
mie, a w szystko to mają zaw dzięczać  komendzie w oj­
skow ej, T. S. L. i nauczycielom, których całą nagrodą 
za to będzie to obywatelskie  przekonanie, że dali spo­
łeczeństw u zastęp ludzi ośw ieconych. P. Zaleski po­
dziękował nauczycielom za trudy, komendzie wojsko­
wej, że ożywiona obyw atelsk im  duchem łączy się 
z obyw atelstw em  w pracy społecznej. Pułkownik Kraync,  
nie władając język iem  polskim, po niemiecku podzię­
k ow ał nauczycielstwu i T. S. L. za w ie lce  humanitar- 
ną, pożyteczną i w skutkach nieocenioną działalność. 
Następnie nauczyciele  odczytali k lasyfikacye i rozdali 
nagrody, poczem jeden z żołnierzy (Kiciński) podzię­
kow ał oficerom, że jem u i jego  „kamratom" pozwalają  
s ię  uczyć, i nauczycielom, że  zamiast w  niedzielę iść  
na spacer, nad nimi się wysilają . Po wyjściu żołnierzy  
odbyła s ię  taka sam a uroczystość z analfabetami c y ­
wilnym i. N au czyc ie le :  pp. Wajda i Orczykowski od­
czytali k lasyfikacye i rozdali nagrody, poczem dr. Bau- 
drowski zachęcał analfabetów, aby się  i sami dalej 
kształcili, a p. Zaleski dziękował T. S. L. za \ o su w a­
nie sprawy ośw iaty  ludowej naprzód przez ośw iecanie  
szerokich warstw narodu.

□  „ S o k ó ! “ w  Z a k o p a n e m  pod kierunkiem no­
w ego  zarządu rozwija s ię  i krzepnie jak nigdy dotąd. 
W niedziele i czwartki odbyw ają s ię  ćw iczenia  'gimna­
styczne, we wtorki i piątki szerm ierka, a wreszcie  
w  środy i soboty czynną jes t  strzelnica. W ubiegłą  
sobotę odbyło s ię  otwarcie nowo urządzonej strzelnicy.  
Urządzenie je s t  skromne, ale bardzo staranne, do strze­
lania służą dw a karabinki i pistolet, prowadzi s ię  przy- 
tem ścisłą  kontrolę celności strzałów. Dzięki ofiarności 
lir. Zamoyskiego, „Sokół" uzyskuje boisko, na które  
przeniesione zostaną na lato w szelk ie  ćw iczen ia ,  odby­
wające się dziś w  bezinteresownie ofiarowanej sali z a ­
kładu dr. P iaseckiego. Boisko to, nie szczędząc ko­
sztów, lir. Zamoyski buduje ua w łasnym  gruncie przy  
ul. Jagiellońskiej,  około parku.

Q  Krynica. (Lista gości.) Ogólna ilość  gości, b a­
w iących w Krynicy od i 5 maja do 15* czerw ca b. r. 
w ynosiła  4 9 2  rodzin, 9 8 0  osób.

□  Szczawnica. (Lista gości), Do 2 0  czerwca  
b. r. przybyło do Szczawnicy 178  drużyn, 2 6 6  osób

□  Jarosław. (Matura.) E gzam in  dojrzałości  
w gimnazyum tutejszem pod przew odnictw em  inspe­
ktora p. Emanuela  Dworskiego, z łożyli pp.: Józef  Brzy* 
stek (z odzu.), Izydor Izrael Bujes (z odzn.), Stanisław  
Enstachiewicz, Antoni Gałosza, Kazimierz Giernla 
(z odzu.), Lucyau Góruisiewicz (z odzu.), Bronisław Gro* 
b e łs k i /  Kazimierz Janik, Piotr Jędrzejczyk, Józef  Ka­
sper, Stauisław Kw ieciński,  Hersz Lam pel,  Jan Małko­
wski, Józef  Mazurek, Czesław Mączyński, Józe f  Mekler, 
Edward Milz, A teuogeues Pawlik iewicz , Adam Rutko­
w ski, Stau isław  Sierankiewiez, J ó ze f  Skowronek, Wil­
helm Strisow er (z odzu.), Ludwik Tuleja, J óze f  Wru- 
cha (z odzn.), kr. Jerzy Konarski (pryw.),  Jan Koutek  
(ekst.), Konstanty Wolski (ekst.).

Lj Sanok. (Zgromadzenie ludowe.) Piszą nam :  
Dnia 22  b. m. odbyło się w Olchoweach zgrom adzenie  
ludowe, zwołane przez komitet pajtyi socyalistycznej.  
Na zebranie przybyło około stu robotników m iejsco­
w ych , trochę chłopów z Olckowiec, k ilkunastu rze­
mieślników, przeważnie żydow skich  z Sanoka, razem  
około 2 0 0  osób. Po zagajeniu referow ał p. Schiller  
z Przem yśla  rzecz na tem at: „Bezrobocie i parlament".  
Po przemówieniu uchwalono szereg  rezolucyj, p osta­
wionych przez referenta.

□  N ow y Sącz. (Jubileusz.) W tych dniach obcho­
dził tutaj 40-letni jubileusz pracy zaw odowej p. F e r ­
dynand Misiewicz, dyrektor szkoły ludowej na kolonii 
kolejowej.

□  Domorośli hakatyści.
H. Moszkoivi.cz, Rymanów, Modę-, Niirnberger-, 

Kurz-, SpieL, G-las-, Porzclanwaren-Handhtng
Leopold Hertel, Krakali, SudfriielUc, Rubiny e- 

ExporL Rass.~ dr Lronsardinen-Fabrik.

^  2 Wilna donoszą do dzienników rosyjskich, że  
w m iejscow ym  sądzie okręgow ym  toczyła się w d. 18  
bm. spraw a kryminalna przeciw  sześc iu  żydom, oskar­
żonym o rozmyślne zamordowanie żołnierza batalonu 
saperów na przedmieściu Nowe Miasto. Żołnierz ów, 
nazw iskiem  Bazoruuw, będąc w stanie nietrzeźwymi  
zw ym yśla ł zaczepiających go żydów wyrazami: „ ży­
dow skie mordy". Żydzi rzucili się na niego, powglil,
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:ui ziemię i zadali 23 ra n y  nożami. T rzech  o sk a rż o ­
nych uniewinniono, trzech  zaś — sk azano  na  3 la ta  
rot aresztancklcli .

ajf: Kolej kaliska. Gazeta halisJca kom un iku je ,  
że sp raw a  połączen ia  drogi kalisk iej z ko le jam i p rus -  
kieini m a  być podobno w kró tce  ro z w ią z a n a  pom yślnie .  
P rze ład ow y w an ie  tow arów  m a  się o db yw ać  po s t ron ie  
rosyjskiej.

#  Przekąsy zagraniczne. R osy jsk i  z a rzą d  
pocztowy zam ie rza  w k ró tk im  czasie  is tn ie jące  w Ro- 
syi formalności z p rz e k a z a m i pocztow ym i (mandat po­
śle), ja k  donoszą z P e te rsburga ,  do ] Varsz...dniewnika, 
zas tosow ać  rów nież  w s to su n k ach  p ien iężn ych  osób 
pryw atn ych  z z a g ra u ic z n e m i in s ty tu cyam i.

Pierwszy polski klasztor żeński w A m e­
ryce P ó łn o cn e j ,  p o w s ta je  w m ieśc ie  S te v e n s  - P o in t  
w s tan ie  W iseonsin ,  pod w ez w a n ie m  ś\v. Józe fa .  P rz e ­
znaczan iem  jego  j e s t  zg ro m ad z ić  w szy s tk ie  polskie 
siostry , n a leżące  do zak o n u  św . F r a n c i s z k a ,  a  rozpró ­
szone do tąd  po z a k ła d a c h  n iem ieck ich .  P o w s ta n ie  tez 
przy no w ym  k lasz to rz e  w y ż sz a  s z k o ła ,  k tó ra  kształcić 
będzie s iostry  na  nauczyc ie lk i  d la  szkół para f ia lnych .  
Z apoczą tk ow ał  s p r a w ę  tę ks. L. P e śc iń sk i ,  proboszcz 
m iejscow y, k tó rego  poparł  k lo r  polski i b iskup  M esm er, 
a ap rob ow ał d e le g a t  pap iesk i ,  k a rd y n a ł  Martinelii . P o ­
św ięcen ia  k a m ie n ia  w ę g ie ln eg o  pod now y  k lasz tor  d o ­
kona ł 2 0  imija b iskup  ks.  M esincr .  Na uroczystość  
przyby ł liczny z a s tęp  s iós t  z Chicago, Detroit,  Me- 
naslia ,  St. Jo s e p h  i w. iu.

L iczba  s ió s t r  i k a n d y d a te k  w7 now ym  k lasz to rze  
wynosić  będzie  70  osób. P ie rw s z ą  m a tk ą  p rze ło żon ą  
k lasz to ru  naznaczy ł  ks. b iskup  M esm er s ios trę  FeJicyę, 
p ize łożo ną  szkoły.

A Polacy w Ameryce wobec jubileuszu 
Konopnickiej. W y chodzący  w Chicago ty g o d n ik  
Zgoda, o rgan  Z w iązk u  n aro d o w eg o  polskiego w A m e ­
ryce  północnej ogłosił n a s tę p u ją c ą  odezw ę: „W roku
bieżącym  p rz y p a d a  św ię to  dw udzies te j  p ią te j  roczuicy 
pracy  l i te rack ie j  je d n e j  z na jw ięk szych  m is t rzy ń  pióra 
w narodz ie  n a szy m , M aryi K onopn ick ie j .  —  W k ra ju  
za ję to  s ię  ju ż  p rzy g o to w a n iam i do god neg o  uczczen ia  
tej zas łużone j  n a  polu p iś m ien n ic tw a  kobie ty  polskiej 
i z n a ko m ite j  oby w ate lk i .  — P rz e z  sw ój gen iusz  poe­
tycki i przez  n iezm o rd o w an ą  p ra c ę  dla dobra  i ośw ia ­
ty ludu po lsk iego , M arya  K onop n icka  zas łuży ła  n a  cześć 
i w dzięczność  ludu, i m y, n a  w ychodź tw ie ,  uie po ­
w inn iśm y s ię  w  tej sp raw ie  od łączać  o;l n a szy ch  b r a ­
ci w Po lsce .  N ie  idzie tu  o zn aczn e  ofiary; idzie ty lko  
o to, a b y śm y  zad o ku m e n to w ali  n a sz ą  so l idarność  z k r a ­
jem  i n a sz e  z ro zu m ien ie  w ysok ie j  w artośc i  i w ie lk ich  
zas ług  jub i la tk i .  W szelk ie  o łiary  na  ten  cel p rz e z n a ­
czone n a le ż y  k ie ro w ać  do redak oy i  Zgody, s k ą d  b ęd ą  
o des łane  do k o m i te tu  jub i leu szo w ego . Z b ra tn iem  po­
zdrow ien iem  S t.  R o k o s z ,  p rezes .  T. H e 1 i ń s  k i, 
s e k r e ta r z " .

Stan powietrza. W południe  w sk a z y w a ł  te r  
m o m e tr  - j -14o R.

Zaręczyny. D nia  22  cze rw ca  odbyły  sio w K r a ­
kow ie  za rę c z y n y  p. A n n y  K e m p le r  z p. dr. D aw idem  L e ­
onem  M ehlere in ,  k o n cep is tą  kolei p ań s tw .

Izba notaryalna w e L w ow ie  w z y w a  tych  
kandydatów" n o ta ry a ln y ch ,  k tórzy  z a m ie rz a ją  ub iegać  s ię  
o p o sad ę  s u b s ty tu ta  n o ta ry u sza  w  Ś a ia ty n ie ,  n a  
czas  op różn ien ia  tej p osady  w sk u te k  śm ierc i  n o ta ry u sz a  
Skupuje ki ego-, ażeb y  sw o je  podauia  wnieśli  do tej Izby 
n a jda le j  do 2 8  bm.

■im iiwr f xn» —

P ro triso ry u m  budżetowe.
Komisya budżetowa, jak to już w porannym 

numerze donieśliśmy, załatwiła na podstawie wnio­
sków generalnego sprawozdawcy budżetu, p. Stani­
sława B a d e n i o g o ,  sprawozdanie o p i> o w i z o- 
ryum bu d ż e to w om.

W  sprawozdaniu tem podniesiono, że uchwałą 
z dnia 30 grudnia 1901 upoważnił Sejm Wydział kra­
jowy do czynienia wydatków zwyczajnych z funduszu 
krajowego na rachunek roku budżetowego 1902 na 
podstawie budżetu z roku 1901 i do pobierania na 
rzecz funduszu krajowego dodatków do państwowych 
podatków bezpośrednich w tej samej wysokości, jak 
na rok 1901. Upoważnienie to ograniczył Sejm na 
czas od 1 stycznia do końca kwietnia 1902 w prze­
konaniu, że w ciągu wiosny daną będzie możność 
Sejmowi uchwalenia budżetu na rok 1902. Gdy je­
dnak Sejm w ciągu wiosny zwołany nie został, prze­
to z konieczności przyzwolił,' na wniosek Wydziału 
krajowego, cesarz, z zastrzeżeniem konstytucyjnego 
uchwalenia budżetu krajowego na prowizoryczny po­
bór w ciągu maja i czerwca dodatków krajowych 
w wysokości ustanowionej w uchwale sejmowej z 30 
grudnia 1901.

Gdy nie jest możliwem, by Sejm, zwołany na 
dzień 21, czerwca mógł przed końcem bieżącego mie­
siąca budżet uchwalić, przeto Wydział krajowy prze­
dłożył słusznie wniosek uchwalenia prowizoryum bu­
dżetowego na miesiąc lipiec z dotychczasową stopą 
procentową, a zarazem wniosek przyjęcia do wiado­
mości wydatków z maja i czerwca, poczynionych 
na rachunek roku 1902 w granicach budżetu ro­
ku 1901.

Komisya budżetowa przedkłada Sejmowi do 
uchwały wnioski Wydziału krajowego bez zmiany, 
ale dodaje następujące słuszne uwagi:

Sejin krajowy domagał się corocznie prawie 
zwoływania Sejmu w takim czasie, by mógł obowią­

zkom, konstytucyjnie mu przekazanym, sprostać i 
przysługujące mu z mocy konstytucji prawa wyko­
nywać, a przeuewszystkiem uchwalić budżet przed 
rozpoczęciem roku budżetowego.

Wszystkie uchwały Sejmu i starania Wydziału 
krajowego na uchwałach Sejmu oparte, pożądanego 
skutku nie odniosły.

S e j m y  s k a z a n o  s ą  n a  t o ,  b y  t y l k o  
w t e d y i t y 1k o  o t y l e  o b r a d o  w a ł y  o i l e  
i m R a d a  p a ń s t w a  c z a s  w o 1n y do o b r a d 
p o z o s t a w i ,  c li o ć p r a w a k o n s t y t u c y j n e 
S e j m ó w s ą  d a w n i e j s z e ,  a w k a ż d y m r a- 
z i e n i e  s ą  m n i e j s z e .

To  p ó ź n e  i w n a j mi e w ł a ś c i w s z y m 
c z a s i e  z w o ł y  w a n j  e Se  j in u p r z y n o s i  d o- 
t k l i w e  i d o n i o s ł o  s z k o d y  g o s p o d a r c e  
k r a j o  w e j  i j e s t p o w o d e m w i e 1 k i o g o 
n i e z a d o w o l e n i a  1 u d n o ś o i , k t ó r a s 1 u- 
R z n i e  d o m a g a  s i ę ,  b y S e j m s p e ł n i ł  dl  a 

*j e  j d o b r a t o w s z  y s t k o , co n a  p od s t a  w i e 
s t a t u t  u s p e ł n i  ć po w i n i e n , a c z e g o 
z b r a  k u c z a s u  s p e ł n i ć  n i e  m o ż e .

A l e  S e j m j a k o t a k i p r z e d e w s z y- 
s t k i e m z u b o i c w a n i e ui u p a t r y w a ć 
m u s i  o b n i ż e n i e  z n a c z e n i  a S c  j mó  w 
w o g ó 1. e w t e  in , ż e n a b i o r a j ą d r u g o- 
r z ę d n e g o  z n a c z e n i a  p r z e z  t o ,  ż e 
t y l k o  w t e d y i o t  y 1 e o b r a d o w a ć m o- 
g ą , o i 1 e p o z o s t a j e  w o l n y  c z a s  p o  
o b r- a d a c h R a d y p a ń s t w a.

J e ż e l i  w p r z e s z ł y c h  l a t a c h  n a  u s p r a ­
w i e d l i w i e n i e  t e g o  O p ł a k a n e g o  s t a n u  r z e ­
czy m o ż n a  b y ł o  p o w o ł a ć  s i ę  na  z u p e ł n ą  
n i e m o ż l i w o ś ć  z w o ł a n i a  S e j m u  w c z a s i e  
wł a ś c i wy m,  t o  s t w i e r d z i ć n a l e ż  y, ż e w r o- 
ku  o b e c n y m  s t a n  r z e c z y  s i ę  p o g o r s z y ł ,  
bo wy t ł u m a c z y ć  s o b i e  t r u d n o ,  d l a c z e g o  
S e j m y  ni e  m o g ł y  o b r a d o w a ć  w m i e s i ą c u  
s t y c z n i  u, w k t ó r y m  t o c z a s i e  R a d a  pań-  
s t w a  ni e  o b r a d o w a ł a .

Komisya budżetowa ma nadzieję, że w przy­
szłości stanowcze życzenie Sejmu uwzględnionem 
zostanie, a będzie rzeczą Wydziału krajowego czy­
nić wszystko, by spełnienie uchwały Sejmu, którą 
Komisya do uchwały przedkłada, zapewnić.

Komisya budżetowa wnosi: aby Sejm uchwalił 
prowizoryum po koniec Ijpca b. r. a nadto wnosi re- 
zoJucyę aby Sejm wezwał rząd, by wyjednał zwo- 
ływanio Sejmu w takiej porze i na tak długo, by 
Sejm mógł przysługujące mu z mocy konstytucji 
prawa i obowiązki w należyty sposób spełniać, 
a przedowszystkiem budżet przed rozpoczęciem roku 
budżetowego uchwalić

{o posiedzenie L  sesyi).

L w ó w , 25 czerwca.
Marszalek zagaja posiedzenie o godz. 10 m. 30.
Na sali pojawili się dziś książęta kościoła: 

arcyb. S z e p t y c k i  wicemarszałek i ks. biskup 
C z e c li o w i c z, oraz później arcybiskupi: B i 1 c z ew- 
s k i i T h e o d o r o w i  1 z.

Po odczytaniu petycyj oraz dwócli podań sądu 
w Cieszynie o wydanie p. ks. Stojałowskiego, prze­
kazano sprawozdania Wydziału krajowego o krajo­
wej sprzedaży soli i o zalesieniu ochroniłem, do ko- 
misyj.

Przedłożenie o projekcie ustawy w sprawie pu ­
b l i c z n y c h  b i u r  p o ś r e d n i c t w a  p r a cy miano 
pierwotnie odesłać do komisyi administracyjnej.

P. J a b ł o ń s k i  stawia wniosek, ażeby ze 
względu na niezwykłą ważność tego przedmiotu, 
przekazać projekt biur pośrednictwa pracy specjal­
nej komisyi, złożonej z 15 członków p. n. komisyi 
socyalno^połitycznej.

P. lir. S t a d n i c k i  nie chciałby nadawać tej 
sprawie charakteru wybitnie socjalnego, aby wogóle 
nio wprowadzać do Sejmu jakichś •,/pieprzyków" na­
rodowościowych i społecznych. Zresztą nio ma nic 
przeciw przekazaniu projektu biur pośrednictwa pracy 
specjalnej komisyi, łecz chciałby jej nadać miano 
takie, jak brzmi projokt, t. j. koinisyi dla biur po­
średnictwa pracy.

P. S k o ł y s z e w s k i sądzi, że może w ża­
dnym kraju niema tyle przociwieństw socjalnych i 
narodowościowych, jak u nas, nio widzi więc po­
trzeby tuszowania, jest za wnioskiem p. Jabłoń­
skiego.

Uchwalono wniosSk p. S t a d n i c k i e g o .  
Regulacya rzek.

P. K o z ł o w s k i  referuje* z kolei wniosek sa­
moistny w przedmiocie wydania zarządzeń potrze­
bnych dla wykonania ustawy o r c g u 1 a c y i r z e k .

Wnioskodawca kreśli genetycznie rozwój spra­
wy regulacyi rzek w Polsce od najdawniejszych 
czasów, następnie przedstawia wśród jakich warun­
ków odbywała się regulacja rzek w Galicy i, na tle 
akcyi regulacyjnej w całej monarchii austryackiej, 
cyfrowo i chronologicznie na podstawie bogatego ma- 
teryału udowadnia w jakim stopniu kraj nasz zawsze 
był upośledzony w tym kierunku wobec innych kra­
jów koronnych, poczem szersze uwagi poświęca 
sprawie budowy kanałów i ich ważności oraz pożytku 
dla Galicji.

Wnioski ostateczne p. K o z ł o w s k i e g o  
streszczają się w tein, że wzywa rząd:

1) Ażeby w myśl § 8 ustawy o regulacyi rzek 
z dnia 18 września 1901 komisyę dla regulacyi rzek 
jak najrychlej powołał;

2) ażeby w porozumieniu z Wydziałem krajo­
wym w myśl § 10 ustawy o regulacyi rzek jak naj­
prędzej opracował ogólny program i obliczenie ca­
łych kosztów regulacyi i poddał rzeczony program 
uchwałom kornisyi dla regulacyi rzek ;

3) ażeby przed ostatccznom postanowieniem 
trasy kanału Kraków-Sądowa Wisznia, a mianowicie 
przed rozstrzygnięciem pytania, czyli kanał ten pro­
wadzić z Jarosławia, a względnie z Pelkini na 
Przemyśl, czyli tej na Laszki i Kalników do Sądo­
wej Wiszni w myśl ustawy kanałowej porozumiał 
się z Wydziałem krajowym;

4) ażeby ostateczną decyzję w sprawie trasy 
kanału Kraków-Sądowa Wisznia oraz wypracowanie, 
szczegółowych planów dla tej części kanału przy­
spieszył ;

5) ażeby dla wykonania robót regulacyjnych 
wydatnie pomnożył liczbę sił technicznych w na­
miestnictwie, upoważniając namiestnika do mianowa­
nia tychże sił technicznych wszystkich stopni i do 
przyjmowania techników za kontraktom;

Oj ażeby zatem dla kierunku gospodarstwem 
wodnem, którego poszczególne działy należą do kom­
petencji ministerstwa handlu, spraw wewnętrznych i 
rolnictwa, utworzył albo m i n i s t c r s t w o r o b  6 t 
p u b l i c z n y c h  z technikiem na czele, albo też, po­
zostającą pod zarządem technika, a obejmującą wszy­
stkie działy gospodarstwa wodnego, dyrekcję budowli 
wodnych; .

7) ażeby jeszcze w ciągu roku 1902 utworzył 
przy namiestnictwie bezpośrednio namiestnikowi, pod­
legającą dyrekcję dla wszystkich działów gospodar­
stwa wodnego ;

8) a) ażeby na Politechnice lwowskiej jak naj­
rychlej utworzył osobny Wydział hydrotechniczny; 
6) ażeby rozszerzył budynki politechniczne we Lwo­
wie w mierze wystarczającej na dostateczne pomie­
szczenie słuchaczy.

9) Sejm wzywa rząd, ażeby wyznaczył odpo­
wiedni fundusz na zawodowe kształcenie większej 
liczby techników do budowli wodnych, a mianowicie, 
aby wyznaczył stosowną ilość stypeudyów dla . słu­
chaczów szkoły politechnicznej, jak niemniej odpo­
wiednią dotacyę dla inżynierów, ,w celu ułatwienia 
im specyalnego kształcenia się przy budowlach 
wodnych ;

_ . 10) ażeby rozszerzył zakres działania władz 
krajowych w sprawne budowli wodnych ;

11) ażeby w myśl ustawy kanałowej przepro­
wadzenie budowy kanałów i regulację rzek połączył 
z wykonaniem robót melioracyjnych, a mianowi­
cie odwadniania i nawadniania i roboty rzeczone 
uwzględnił w planach i kosztorysach kanałów i re­
gulacyi r z e k ;

12) ażeby przystąpił do regulacyi górnych 
biegów rzek programem regulacyi objętych i połą­
czył je .z nieodzownie potrzebnem zabudowaniem po­
toków górskich ;

13) ażeby wobec podwyższenia funduszu me­
lioracyjnego do kwoty 4 milionów koron i uchwały 
Izby poselskiej Rady państwa, w moc której kwoty 
z rzeczonego funduszu mają być pomiędzy poszcze­
gólne kraje koronne równomiernie rozdzielone, szczu­
pły udział Galicji we funduszu, melioracyjnym zna­
cznie podwyższył;

14) ażeby przedkładał corocznie Sejmowi spra­
wozdania komisyi dla regulacyi rzek;

15) ażeby jak najrychlej przystąpił do prze­
prowadzenia regulacyi rzeki Prutu od Kołomyi do 
granicy bukowińskiej, która wedle wyjaśnień 
ministerstwa spraw wewnętrznych do preliminarzy 
państwowych na lata 1899, 1900 i 1.901 ma być 
objętą pod pieczę państwa, a na którą wstawiono 
już do budżetów państwowych w tych trzech latach 
dotacyę po 50.000 kor,, razem 150.000 kor.;

16) A) ażeby w myśl programowej uchwały 
Sejmu z dnia 13 lutego 1894 przedłożył jak naj­
rychlej Sejmowi projekt ustawy, mającej na ceiu 
przeprowadzenie systematycznej regulacyi: a) Prutu 
powyżej Kołomyi; b) Czeremosza; c) Ropy i Jasioł- 
ki (dopływów Wisłoki).

B) Ażeby przedłożył jak najrychlej Sejmowi 
projekty ustaw, mających na celu przeprowadzenie 
systematycznej regulacyi górnego Dniestru powyżej 
Kornalowio i górnego Sanu powyżej Liska;

17) ażeby przedłożył jak najrychlej Sejmowi 
projekt ustawy mającej na celu systematyczne prze­
prowadzenie regulacyi górnego Wiaru koło Niźan- 
kowic;

18) ażeby przedłożył ciałom prawodawczym 
projekty dążące do zmiany przepisów ustawy wodnej, 
a względnie uregulował wykonanie obecnie obowią­
zującej ustawy wodnej w tym kierunku, ażeby rząd 
jako prowadzący regulacyę przedsiębiorca nie zabie­
rał bez odszkodowania powstałych z cudzych grun­
tów odsypisk;

19) aby przy prowadzeniu robót około regula­
cyi rzek i budowy kanałów zatrudniał przedewszy- 
stkiem siły krajowe, oraz czuwał nad sprawiedliwą 
zapłatą pracujących i zabezpieczeniem ich potrzeb 
pod względem zdrowotnym;

20) ażeby przystąpił do racyonalnego wyzyska­
nia sił wodnych w naszym kraju, a poszczególnie 
siły spadku rzek na obszarach własnych w celu po­
parcia rolnictwa i p rzem ys łu ,  zaś co do innych rzek

- i potoków poczynił stosowne pomiary.
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II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu: '
1) co do wszystkich powyższych punktów sta­

rać się o ciągłe porozumienie z rządem i z całą 
energią popierać ich wykonanie ;

2) wypracować i przedłożyć Sejmowi program 
melioracyj w okresie dwudziestoletnim wykonać się 
mających.

Wniosek przekazano komisyi wodnej.
O sąd w Suchej i Ślemieniu.

P. ks. S t o j a ł o w s k i  uzasadniał swój wnio­
sek w sprawie przeniesienia sądu powiatowego ze 
Ślemienia do Suchej, mianowicie w tym kierunku, 
by komisya administracyjna sprawę tę dokładnie 
zbadała i uwzględniła życzenia okolicznych gmin, 
które życzą sobie zatrzymania sądu w Ś l e m i e ­
niu.  Wniosek przekazano komisyi prawniczej.

Nowa ustawa łowiecka.
P. Ż a r d e c ki uzasadnia swój projekt nowej 

a stawy łowieckiej, wobec tego, że dotychczasowa 
ustawa z dnia 5 marca 1897 wywołuje często obja­
wy niezadowolenia wśród włościan; w nowym pro­
jekcie chodzi głównie o to, żeby nie starostwa, ale 
gminy miały prawo wydzierżawiania polowań, dalej 
'o reformę kontraktów dzierżaw polowań, oraz aby 
zajęcy nie wolno było ubijać w ogrodach. Wniosek 
przekazano komisyi dla gospodarstwa krajowego.

Zapomoga dla gmin pow. żywieckiego.
Wniosek p. S z w e d a  o p rzyzn an ie  kilku gmi­

nom pow. żywieckiego zapomogi 5.000 kor. z powo- 
3u klęski gradowej w r. 1901, przekazano komisyi 
budżetowej.

Seminaryum rolnicze.
P. C i e l e c k i  uzasadnia swój wniosek w spra­

wie założenia kosztem kraju jednego seminaryum 
nauczycielskiego z kierunkiem stanowczo rolniczym, 
bez obniżenia poziomu nauki, które to seminaryum 
byłoby internatem i połoźonem opodal większego 
miasta. Wniosek przekazano komisyi szkolnej.

Poparcie przemysłu domowo rolniczego.
P. T r z e c i c s k i  uzasadnił z kolei swój 

wniosek w sprawie zakładania małych i średnich 
wędlarń, ze względu na to, źe przywóz wędlin z ob­
czyzny 1 nie został dotychczas wyrugowany oraz że 
ogół hodowców nierogacizny spienięża ten produkt 
po zbyt niskich cenach, nie znając sposobów wę­
dzenia. Wniosek zmierza do zaprowadzenia w szko­
łach rolniczych i gospodyń wiejskich małych wę­
dlarń gdzie uczniowie zapoznaćby się mogli prakty­
cznie ze sposobami wędzenia mięsa oraz zlecenia 
dyrektorom szpitaii, internatów itd., by uwzględniali 
oferty mniejszych' wędlarń. W niosek ten odesłano 
do komisyi gosp. krajowego.

Kontrola nad Tow. zaliczkowemi.
P. St. J  ę d r z e j o w i c z uzasadnia swój wnio­

sek w sprawie wezwania rządu, aby obmyślił odpo­
wiednie środki kontroli nad takieini Tow. zaliczko­
wemi, które nie należąc do Związku stow. gospod. 
i zarobkowych", nie podlegają tern samem jego 
kontroli, ani też wogóle żadnej. Przekazano komisyi ’ 
bankowej.

O krajowe fabryki betonów.
P. S z a j e r domaga się w swoim wniosku, aby 

ze względu na to, że wyroby betonowe mogą zna­
leźć zastosowanie w gospodarstwie domowem, wezwać 
Wydział kiaj. do zakładania fabryk betonów w więk­
szej ilości, tak, aby przynajmniej na 2 powiaty przy­
padała jedna fabryka i by w nich wyrabiano przed­
mioty, mające zastosowanie przy gospodarstwie wło- 
ściańskiem. Wyroby te winne być uwalniane od opłat 
myt na drogach krajowych.

Wniosek przekazano komisyi gospodarstwa kra­
jowego.
Wybór Wydziału „©al. Kasy oszczędności

Z kolei Sejm wybrał członkami gal. Kasy oszcz*
pp.: dr. Wład. Abrahama, dr. Stan. Głąbińskiego, dr.
Jarosława Kołaczkowskiego, dr. Adolfa Liliena,
Stan. Niezabitowskiego, Eug. Pierożyńskiego, Jana
Szuiza, dr. Zygmunta Skowrońskiego.

*
Koniec posiedzenia o godz. 2. — Posiedzenie 

następne odbędzie się dziś o godz. 5.
Wnioski i interpelacye

odczytano dziś następujące:
P. K r a. m a r c z y k a i tow. o przebudowanie 

jiizu ii a kanale Ulgi w pow. bialskim, tegoż posła 
o wykonanie uchwały sejmowej z r. 1901 w celu 
o g ra n ic z e n ia  pokątnych wyszynków słodzonymi na- 
p 'jurni w opieczętowanych naczyniach.

p. B o h a c z e w s k i e g o w sprawie zwleka­
nia załatwienia protestów wyborczych przeciw wy- 
barowi Rud gminnych w 8 gminach pow. doliniań- 
.• kiego.

P. B u j n o w s k i e g o  w sprawie restauracyi 
kościoła, w Tuchowie.

P._ S z a j e r a i tow. o zniesienie myt na dro­
gach krajowych.

P. M e r u n o w i c z a i tow. w sprawie u p a ń -  
s t w o w i e n i a k o l e i  p ó ł n o c n e  j.

P. B u j n o w s k i e g o  o zmianę ustawy gminy.
P. M a r s a  o zwołanie ankiety w celu zapro­

wadzenia oszczędności w administracyi szpitalnej 
krajowej.

P. H u p k i o wyjednanie sankcyi ustaw koma*
*;! ryjnych.

P. S t a  p i ń s k i e g o  o zaprowadzenie języka 
polskiego we wszystkich urzędach Gałicyi, oraz o 
dopomożenie gminom w wywalczeniu dodatku do 
podatku dochodowego za prawo propinacyi od 1893 
1897 r.

P. B u j n o w s k i e g o  o zmianę ustawy dro­
gowej.

P. M o g i l n i c k i e g o  o rozpoczęcie robót in­
westycyjnych.

P. S z w e d a  o użyczenie pomocy ludności 
m. Żywca.

U łoża umierającego króla.
(.Depesze „ Słowa Polskiego“).

Obecny stan chorego.
Londyn. Nadzwyczajne wydanie dziennika 

Evening News donosiło wczoraj o godz. 10 m. 30 
wieczór, że król zasnął. Królowa nie odstępuje od 
łoża chorego. Dzisiejsza Morning Post donosi, że 
z redakcyi dowiadywano się na zamku o zdrowiu 
króla, o godz. Y2I w nocy. Król pogrążony był 
w ożywczym śnie; stan był zadowalający i nie było 
żadnej okoliczności, któraby uzasadniała poważne 
obawy. Ku końcowi wczorajszego posiedzenia Izby 
gmin zawiadomił Bałfour, że stan zdrowia króla jest 
niezmieniony. Król do ostatniej chwili nastawał na 
to, by uroczystości koronacyjne się odbywały, i aby 
nie robić poddanym zawodu, z widocznem zaparciem 
się chciał brać udział w uroczystościach i jeszcze 
w poniedziałek wieczór uczestniczył w obiedzie na 
zamku, wydanym dla przybyłych gości, w końcu jed­
nak musiał uledz widocznej fizycznej niemożliwości.

Zdanie lekarzy wiedeńskich.
Wiedeń. Dzienniki wiedeńskie zarządziły po­

między profesorami medycyny tutejszego uniwersy­
tetu ankietę ó chorobie króla angielskiego. Zdanie 
ich opiewa, że • wprawdzie choroba bardzo łatwo 
śmierć sprowadzić może, jednak to nie jest konie- 
czneni. Operacyę musiano przedsięwziąć, aby zapo- 
biedz zapaleniu otrzewnej, któraby śmierć bezwarun­
kowo spowodowała.

Jeszcze szczegóły operacyi.
Londyn. Podczas operacyi musiano króla za- 

chlorolormować. Jak zapewniają lekarze przyboczni, 
król przez kilka tygodni poleży w łóżku, a potem 
przez jakie pół roku należy go uważać za rekonwa­
lescenta, który wszystkiego strzedz się musi.

Zdaniem lekarzy angielskich groźne dla życia 
króla będą dwa pierwsze dni po operacyi.

Odroczenie koronacyi.
Londyn. Nie ulega wątpliwości, że koronacya 

się nie oubędzie w tym roku, niema bowiem nadziei, 
aby do końca roku król przyszedł o tyle do siebie, 
iżby bez niebezpieczeństwa dla swego zdrowia mógł 
wziąć udział w uroczystości.

Król zarządził jednak, aby obiad dla pół mi­
liona biednych, zapowiedziany z powodu koronacyi, 
odbył się mimo to. Natomiast odwołano rewię ma­
rynarki, ale czwartek i piątek obchodzone będą 
jako święto narodowe, z tą różnicą, że zamiast na­
bożeństw dziękczynnych odbędą się nabożeństwa 
błagalne za zdrowie króla. Również uroczystości na 
prowincyi się odbędą.

Straty z powodu odroczenia koronacyi są 
ogromne. Ponoszą je właściciele zbudowanych try ­
bun, kupcy i wogóle wszyscy, co, licząc na wielki 
zjazd obcych, poczynili znaczne zapasy.

Niepokojące wieści.
Berlin. Berliner Tageblali, który okazał się 

dobrze poinformowanym o chorobie króla, zanim ta 
rzecz oficjalnie na jaw wyszła, twierdzi, że istnieje 
wielkie niebezpieczeństwo mimo zapewnień o po­
myślnym przebiegu operacyi.

Wiedeń. N. Fr. Presse donosi z Londynu, że 
już od miesiąca król był niebezpiecznie chorym, je­
dnak nie wyjawiano tego, sądząc, że operacya da 
się odłożyć o tyle, aby nie przeszkodziła koronacyi. 
Dziennik wymieniony donosi, że król prócz zapale­
nia ślepej kiszki, ma jeszcze inną, niebezpieczną 
chorobę. Bliższych szczegółów jednak, co to za cho­
roba, nie ma.

Pogłoski o zgonie króla.
Londyn. Wczoraj nad wieczorem rozeszły się 

tutaj pogłoski, że król Edward już umarł. Pogłoski 
te miały swoje źródło w nagłem zwołaniu Rady ga­
binetowej, która obradowała bardzo długo.

Paryż. Wczoraj telegraficznie doniesiono 
z Londynu, że król Edward umarł. Wiadomość tę 
natychmiast ogłoszono afiszami, jednak dotychczas 
pogłoska się nie sprawdziła.

W ie d e ń .  Pogłoska o śmierci króla angielskie­
go dostała się tu z Paryżu,, zapomocą Agence Naiio- 
nale, która ma tutaj swoją filię. (Pogłoskę powyższą 
zanotowaliśmy my jedui z pism lwowskich, jednakże 
z należy tein zastrzeżeniem jej niewiarygodności P> R5

Biuletyn wczorajszy.
Londyn. Wydany wczoraj o godz. 11 w nocy 

biuletyn opiewa: „Stan króla jest tak pomyślny, jak 
to tylko było można się spodziewać pp takiej powa­
żnej operacyi. Stan sił jest zadowalający. Król ma 
po operacyi mniejsze bole i przyjął pożywienie. 
Potrwa jeszcze kilka dni, zanim będzie można po­
wiedzieć, czy król nie znajduje się już w niebezpie­
czeństwie".

Dzisiejszy stan chorego.
Londyn. Press Association donosi, że dziś ra­

no nie wydano urzędowego biuletynu o zdrowiu kró­
la. Król spał dobrze i dotychczas nie zaszły żadne 
komplikacye.

Z tego samego źródła donoszą o przebiegu 
operacyi, że cięcie w słabiźnie miało 4 cale długo­
ści, następnie wycięto część, która spowodowała za­
tkanie. Następnie (?) zastosowano system rur (?) dla 
wprowadzenia lancetu do wnętrzności. Operacya prze­
szła bez żadnych komplikacyi.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 25 czerwca.

Z Krakowa.
Kraków. W magistracie tutejszym pojawiła 

się dziś grupa około 20 robotników chorwackich 
z pod Zagrzebia. Udali się oni do Niemiec na robotę, 
a nie znalazłszy w Niemczech zatrudnienia, wracają 
do domu. Ponieważ nie mieli ani grosza, w magi­
stracie udzielono im zasiłku na powrót do domu.

Kraków. O 10 przedpołudniem w kościele 0 0 .  
Paulinów na Skałce odbyło się uroczyste odsłonięcie 
pomnika ks. Kordeckiego. Na uroczystość przybył 
prez. Friedlein i grono zaproszonych osób. Pomnik 
jest dziełem i darem artystki Toli Certowicz. Przed­
stawia ks. Kordeckiego do połowy postaci, z krzy­
żem w ręku, w chwili błogosławienia walczącym.

Strajk tram wajowy.
Tryest. Służba tramwajowa uchwaliła wczoraj 

rozpocząć strajk, i dziś komunikacyę na wszystkich 
liniach zastanowiono.

Sprawa p. Galla.
Budapeszt. O rewizyi u członka Izb magna­

tów donoszą, że chodziło o znalezienie jakiejś skon­
fiskowanej książki w duchu rumuńskim, a wydanej 
w Sybinie (Herrnanstauzie). Broszurę tę nadesłał 
Gallowi księgarz, a rewizya odbyła się nie w buda- 
peszteńskiem mieszkaniu Galla, ale w Tcmeswarskim 
komitacie.

S y tu a c y a ,
Budapeszt. Rząd węgierski dotychczas zacho­

wuje zupełne milczenie w sprawie odpowiedzi na 
notę rządu austriackiego z zamiarem wypowiedze­
nia traktatów handlowych z ohcemi państwami.

Bsseldorf. Następny międzynarodowy kon­
gres dla ochrony robotników odbędzie się w r. .1905 
w Wiedniu.

Wiedeń. Wit ‘ner Zeltung donosi, że minister­
stwo kolejowe przeniosło koncesyę na kolej lokalną 
z Tłumacza do Pałahicz na Tow. akcyjne cukrowni 
w Ckropinie.

Po zamknięciu numeru.
W  sensacyjnej sprawie o znaczną kradziei  

w  sklepie  p. Krzysztofowicza zapadł dziś o 1 popo­
łudniu wyrok trybunału, skazujący  oskarżonego nn 
s z e ś ć  m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a z  postem co tydzień,

Sprawozdanie z procesu z powodu braku miejsca  
odkładamy do jutra rana. *

Nagła śmierć. F elicya  Wróbel, żona krawca,  
zam ieszkała  przy 11]. Kaspra Boczkowskiego 1. 17, do­
stała dziś rano wybuchu krwi i w  kilka chwil potem 
zmarła. Zmarła liczyła 37 lat. Zwłoki pozostawiono 
rodzinie do pochowania.

Dziekanem w y dz ia łu  p raw n iczego  na U n iw er­
sy tec ie  lw ow sk im  zosta ł dziś w y b ra n y  przez grono 
profesorów  dr .  A le k sa n d e r  Ja u o w ie z ,  p rofesor p ra w a  
niem ieckiego.

Z teatru. Zwraca się u w agę  publiczności teatral­
nej, że  jutrzejsze czw artkowe przedstawienie „Opow ie­
ści z im o w e j“ Szekspira, ilustrowanej muzyką Flotowa,  
dauem będzie po cenach zniżonych. W sobotę na liczne  
żądania publiczności, zjeżdżającej na wyścigi, wejdzie  
ua soeuę po raz szósty „Dramat Kaliny".

Depesze handlowe z ri. 25 b. m.
W i e d e ń ,  25 czerwca. (Giełda zbożow a).
Pszenica na maj czerwiec 9*80 do 9*61, na jesień  8 T 4 —• 

8 T 5 , Żyto na maj-czerwiec 8*— do 8 05, na jesień  6*92 - 6 - 9 3 ,  
ow ies na *maj-czerwiec od 5*3G do do 5 3j7,..-na jesień  od 0*—  
do O’— t Kukurudza na m aj-czerwiec 5*37 do 5 3 8 , czerw iec- 
lip iec ’— do *— , Jipiec-sierpień 5*52 do 5*53 sierp ień -w rze -  
sień 7-47 do 7*48, wrzesień-pażdziernik 6 12 do 6*14. Rzepak 
na sierpień-w rzesień «d 11*80 do 11*90; w rzesień-pażdziern ik

do — • Olej rzepakowy na wrzesień-grudzień — ‘ —
U s p o s o b ie n ie :  s p o k .
D ż d ż y s to .

W t a d e ń ,  25 czerwca. Dziś o godzinie 12 minut 30  
p r z e d  polud. notowano: Marki niemieckie 117*35 Renta majowa 
10165 , Węgierska renta koronowa 97*85, Akcye kredytowo 
672*60, Kredytowe węgierskie 6 9 3 — , Bank anglo-austrvac!c

te■Jlllf aba!,k S39-— , Ba»kvereiu 454’—, U endefbank  
420*— , Kolei pan. 704*50 Lombardy 71’— Elbenthal 460*—, 

7 n ^ W° ^ Cyjue broui 336 —  Akcye tytoniowe - ' - A l p i -  
?y 400 A  Runa Mi.rauyu 5 1 2 * - ,  Prager Eisen — * - ,  
Losy tureckie 107*25, R .ble 2 5 3 * - ,  20-franków -  
Bo den-Credit rramwaye Akcye gftK Banku ,lipł

4 /o Gal, p o ży cz , kr. z r. 1898 — *—  4°/o C isty  zastaw . 
Banku kraj. — , L isty T ow . kredyt, ziem sk. — *— .

Tendencya ustalona.
S fiW lIsw , 25 czerw ca, O godzin ie 12 m. 30  notow ano: 

Kredyty 211*75, D isconto Conunandit 1 8 6 ’— .
Tendencya spok.



s „SŁOWO POLSKIEJ" Nr; 308 z dnia 26 czerwca 1902.

{Banie rolniczy we Lioowie).
Lwów <1 nia 25 czerwca
Daiś notujepw  ca 50 kilogramów Icco Lw ów .

W a l u t a  k o r o  n o w a.
Pszonica gotow a 9'25 do 9'40. Pszenica na termina 

od 7*25 Co 7 50 anto  gotow e od 7• -  do 7.30. Zyto r.a terminu 
od 5:50 do 5*75. Owies ob toczn y  gotow y od 7 TO do 8'25. 
Owies obroczny na terminu od 5 .— do 5 50. Jęczm ień p astew n y  
cV30 do 6'50. Jęczm ień browarniany 6*75 do 7*— . R zepak na 
termina 10 Ci 5 do 10*5 0. Lnianka — *— do -  *— • Groch p a ste ­
wny 6 50 do 7*50. Groch do go tow an ia  8*50 do »-f>0. W yka  
7'— do 7*25. Bobik 6 30 do 6*50, H reczku 7'80 do 8*30. Kuku­
rydza now a (5*25 do 6*40 Kukurudza stara od -  •— do * 
Chmiel za 50 kilo od — * - do — . — • K oniczyna czerw ona od 
— •— do — ’ — . K oniczyna biała od — *—  do — *— . K oniczyna  
tizwedka — *— do — * — T y m o tk a  do — .— .

Spirytus paritas T arnopol za 50 Itr. g o tow y  od 10 do 
15 25. Spirytus paritas T arnopolekskontyngentow y 8*— do 8 2 5 .

U sposobienie słabsze, jedynie artykuły pastew ne znajdują 
U tw y zbyt.

S p ra w o z d a m ©  t a r g o w o  lw ow skiej  Izby ku­
pieckiej. Pszenica  prima 9*—  do 9*25, średnia 0 ‘—  do 
(V— . Żyto prima 7*20 do 7*35, średnia 0 ’—  do 0'— . 
Jęczmień browarny l a  6*50 do 6*75, pastewny 0 '—  
do 0*— . Owies dworski 7*75 do 8 ’— , chłopski 0* — 
(io 0*— . Kukurudza prima 5-75  do 6*— , średnia 0*—  
do — ■ .  Nasiona olejne:  rzepak nowy 10*75 do 
11*— . Len — do — *-—. Sternie 0*— do 0* — . Ko­
niczyna czerw, prima — *— do — *— , średnia — *—  
do — *— , • biała prima — *—  do — , średnia — * —  
do — *— , szw edzk a  — *—  do — .— . Tymotka — * — 
do — . Auyż plaski 23*—  do 23*50, okrągły — *—  do 
— •— . Nasiona s trączkow e: Groch do gotow ania  8*50 
do 8*75. Groch pastew ny 0*— do 0*-— . Bobik koń­
ski 5*50 do 5*75. W yka 6*50 do G*75, Otręby 3*80 do 
4*10. Chmiel za 56  kg. — *—  do — . Spirytus eon- 
tingentowany loco L w ów  wraz z podatkiem 90  koron 
— •—  do — *— •» loco Lwów  bez podatku 35*— do 
35*25, loco stacye Tarnopol-Brody 32*50 do 32*75, 

J o t o  stacye Sokal*Jarosław* 32*75 do 33*— , loco stacye  
Husiatyn-Stanisławów 32*—  do 32*25. Lnianka — *—  
do — *— .

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus gotow y  
do 1 0 .0 0 0  Literprocent. Excont. loco L w ów  17*25  
do 17*50.

Budżet królestwa Czech w ykazuje  w  w y ­
datkach 5K /2  mil. koron, w  dochodach około 4  mil. 
koron. Dla pokrycia niedoboru w kwocie 47  mil. 62 8  
tys. koron proponowauy jes t  dodatek krajowy w w y ­
sokości 55  hal. od korony, a  nadto raa być zaciągn ię­
ta pożyczka krajowa w  sumie 5 mil. koron, ponieważ  
dodatki do podatków niedoboru’ w zupełności nie po­
krywają.

Z kolei państwowych. Gazeta Lwowska 
ogłasza publiczne rozpisanie dostawy żwiru tłuczonego  
i rafowanego, jakoteż różnych materyałów budowla­
nych z kamienia i gliny, które dyrekeya kolei pań- 
r tw ow yeh  w e  L w ow ie  będzie na rok 1 9 0 3  potrze­
bować.

D otyczące  oferty, sporządzone na przepisanych  
blankietach mają być wniesione najpóźniej do dnia 21 
lipca br. godzina 12 w południe do wyżwymieuiouej.  
dyrekcyi w e  L w ow ie .

B liższe warunki tych dostaw są podane w Ga­
zecie Lwowskiej z dnia 1 lipca br. i m ogą być także  
przejrzane, lub udzielone w biurze III. dyrekcyi kolei 
państwowych w e  L w ow ie .

Spółka ogrodowo sadownicza. W W arsza­
wie zaw iązaną została spółka do sprzedaży produktów  
ogrodowych i sadowniczych. Zarząd tej spółki składają  
pp. Edmund Jankowski (prezydująey), Antoni Wiłman, 
Józef Gebethner, Stanisław Brzozowski,  Domaniewski  
i Zaykowski. Spółka ta trwać ma lat trzy, od 1 lipca  
rb. do tejże  daty r. 1 90 5 .  P. Piotr Hoser, wiceprezes  
Tow. ogr. warsz., którego również wy brano do zarządu 
p półki, zrezygnow ał z udziału w  zarządzie z powodu  
, admiaru innych prac na polu ogrodnictwa. Spółka- ta

jes t  pierwczą próbą zrzeszenia się ogrodników w ar­
s zawsk i ch  i podmiejskich  w celu p ro wadzen i a  handlu  
bez pośredników*. Kapi ta ł  zak ładowy  sk ł adać  się będzie 
z udzia łów s tu rubł awych ,  połowo udziału wpłaca  każdy 
cz łonek przed podp is an iem kont r ak tu  spółki ,  d rugą  po­
łowę  wnosi  w dwóch r a t ach  w ciągu dwóch  miesięcy:  
w* ł ipeu i w s ierpniu.  Spó łka wydzi e rżawi ł a  sa l ę  w h a ­
li t a rgo we j  za  Żel azną  Bramą.

T a r g  n ie ro g a c iz n y . '
(Oryginalny telegram Józefa Saborskyego i Synów 

Wiedeń, St, Marce).
W ie d e ń ,  25 czerwca.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 10.673 
Bztuk świń, między te nu 4.106 świń galicyjskich. 
Ceny za, tuczno świnie węgierskie 98 do 100 h., 
za galicyjskie młode świnie 72 do 96 li. za kilo­
gram  żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 25 czerwca b.

I l e i e l  G e o r g e ’a .  T. Teodorow icz z Kiebanówki, A. Ka­
rewicz z Rfidenkjj T. Starzewski z W adow ic, J. Loeffler z Brossi, 
E. Erieb z W ied n ia , J. Gnoińgki z C ieszan ow a, A. Petrowitz 
z W iednia, K. Sochaniew icz z Tarnopola, L. Podlew ski z Boj­
kowie.

H o t e l  I m p e r i a l .  Tadeusz Sroczyński z Jasła, Jan Ma- 
niewski z Krużyk, W ilhelm Darmann z B ielska, Stanisław Biele­
cki z Krakowa, Antoni Brandlsr z W iednia, Bronisław W itosław - 
ski z Kołomyi, M. II, Landuu z W iednia, Józef A ugustynow icz  
z W łoszczanicy.

Odpowi e dz i a l ny  r e d a k to r :  
JS ie raM ń sb i .

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E S Ł A N E “  nie pochodzi cci redakcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje «

ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotanie, szople- 
nienie, mowa nosowa i t. d. we Lwowie, u!. Sykstu- 
ska 35., od 3 —5 popołudniu. 4258

ekarz chorób nosa, gardła i płuc. — Lwów, Pasaż 
Hausmana 8, ordynuje od g. 3—5. 4738

Instytut techniczno- dentystyczny
Lwów, uh Kopernika 1. 3. 5515

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów
bez bolu, leczonio chorób dziąseł i jam y  ustnej,  zęby sz tu ­

czne w kauczuku, złocie i bez płytki.
Reparatury z prowineyi uskutecznia odwrotnie.

g ® -  I 2 i s t 3 r f u . t  o t - w a . r t 3 T c a , I y  ć L e l e ń .

M. Lisowski, lekarz-deat, Zygmunt Stobiecki, technik-den

A . 2E. K o ła c z k o w s k i
ordynuje w  K a r l s b a d z i e ,  Stncłt Athen vis-a-vis 

kolonady Muhlbrunn. 2853

D r .  W .  H l r e t o w i c z
ordynuje jak zwykle w  K a r l s b a d z ie ,  mieszka 

Kaiscrstrasse Hans Warschań. 4153

Lekarz-dentysta Dr. S. T
u l .  S ijL s tu s lm  9. Plombowanie, wyjmowania zębów 

bez bolu, sztuczne zęby. 5375

Dr, Emanuel Kroch
otworzył kaneeiarye adwokacką we Lwowie przy 

n l io y  J a g ie l lo ń s k ie j  2. 5051

Z a k ła d  wodoleczniczy ? pensyonat
& A IS E L J K A  (Lwów)

O iw a r ty  c a ły  ro k .  Przyjmuje cłiorych na pobyt 
w pensjonacie i do Toczenia ambulatoryjnego. — 
Wszelkich wyjaśnień udziela kierownik Zakładu

Dr. Edmund Kowalski 
5719 docent hydro terap ii uiriw. Iw ow sk.

Al te Wjese „Drei Staffeln“.
W «  3 ? l 2 t l c s ® « w s k i  

b. asyst, kliniki wowuętrz. uniwersyt. Jagiellońskiego 
o r d  y n u j e jak łat ubiegłych. 3863

Bad Nauheim
W i l l a  W a s i  d a  —  5 > o i a a  p o l s U i ,

w pobliżu źródeł, wygodno' i piękno mieszkania — 
sala res tauracy jna  — kuchnia polska (na żądanie 
ściśle zastosowana do przepisów lekarskich dla k a ­
żdego chorego) usługa polska —  czytelnia —  gazety  

2721 polskie.
Sezon od I-go maja.

Najprzyjemniejszym jest pobyt w maju i czerwcu, 
najtańszym w maju i wrześniu.

Zgłoszenia: Bad-Naaheim, Willa Wanda 
Carlstrasse 27. Doutschland.

Fabryka asfaltu i papy dachowej

Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera
Lwów — Marcina .29, 2435

osusza gorącym asfaltem, jako  je d y n y m  środkiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, n iszczy  

grzyb drzewny.

Lw ow ska fabryka chemiczna ,lTLEN“
odznaczona złotym medalem na Wystawie przyro- 

dniczo-łekarskiej w Krakowie 1900 r.
poieca własnego wyrobu: 18

Benzoesowe, Boraksowe, Dziegciowe, Formolowe, 
Kamforowe, Karbolowe, Lanolinowe, Naftowo-siar- 
kowc, Sublimatowe, Wazelinowe, Żółciowe, .Zioło­
we itd., do nabycia we wszystkich aptekach i dro- 

gueryacli.
Główny skład: Pasaż Mikolasclia, I. p. sch. 1. Tel. 258

floTE
Ciągnienia d. 15 lipca

LOTERYA PODROŻY.
« 5 0  głównych wygranych —  3 0 * 0 0 O 
5 mniejszych wygranych. Każda wygra- » 
s na —  jedna podróż. ?

Wszystkie główne wygrano z całkowitem utrzy- 
I  inaniem. Wszystkie wygrane kupuje z opustem 
i  10 prc. w gotówce
1 Biuro podróży Schenker & Co. Wien i. 
m m m s Locy po 2 korony»

5707 10-1 i mm
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Numery okazowe bezpłatnie. 2622

Igle, i aktualnych zdjąć 
1 fotograficznych.

WĘt Mi. Abonentów „iłowa Polskiego" eona zaiżoaa na I koronę miodęoznio.
Nowym Abonentom odstępyw aó m ożem y kom plet „IHustraoyi Polskiej” od 
września do 1 maja 1002 po kor. 4*50 (zam iast kor. 8*— )

A d m in i s t r a c y a  „ S lo tua  I ło lsM egoSi w e  L w o w ie .


